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Łyżwiarkg Isaakowa triumf uje w Oslo
Mistrzostwa świata w Sztokholmie rozpoczęte

< STÓW • MOSKWY
H OKJElSCI pol^ey, którzy smętnie nastawiali uszu w kierunku

Sztokholmu, gdzie odbywają się obecnie mistrzostwa świata
w składzie raczej kadłubowym, otrzymali najnleoczekiwaniej re­
kompensatę, o jakiej nawet marzyć nic śmieli.

Obecnie 
go narodu

pojadę do zaprzyjaźni one- 
ci prawdziwi „«portowcy11,

W wyniku zaproszenia, jakie GUKF wystosował do Związku 
Radzieckiego, prosząc o przysłanie drużyny hokejowej, nadeszło 
z Moskwy pismo, zapraszające z kolei polskich hokeistów na dwu­
tygodniową wycieczkę do stolicy ZSRR. Jak wynika z listu, roze­
graliby nasi hokeiści w pięknj stolicy ZSRR szereg spotkań z czo­
łowymi zespołami radzieckimi. Wydaje nam się, że teraz chyba 
żaden z hokeistów naszych nie żałuje, że nie znalazł się w Sztok­
holmie, tak jak w ogóle dobrze się stało, że ekspedycja skandy­
nawska została odwołana, gdyż obecnie nie byłoby możności sko­
rzystania z bardzo ponętnego zaproszenia sportowców radzieckich.

nie od księżki czy biurka, ale z boi­
ska, A że przybrało ono formę płasz­
czyzny lodowej, po której poruszaj? 
się młodzieńcy z krążkiem u kijka, 
więe też dla hokeistów naszych tym
większy powód do 
kolegom z innych 
na zazdrość.

dumy a wszystkim 
„fachów" — ziolo-

NIEFORTUNNY OKRES

“JuniorsY"" 

gotowi do walki 
z Węgrami

SŁUSZNY POWOD DO DUMY

i Ą T ZWIĄZKU z ewentual- 
V V nym meczem juniorów 
Polska — Węgry, który projek­
towany jest na przyszłą niedzie­
lę w Warszawie, kapitan PZB, 
p. Derda, wystawił następujący 
skład: Liidke, Czajkowski, Ma-

Hokeiści nasi naturalnie „odżyli11. 
Chodzę dumni i wypinaj? piersi. Ma­
ję nawet do tego prawo. Przecież hę. 
dę oni pierwszę polskę ekspedycję 
sportowę, która występi na ziemi Zwi? 
zku Radzieckiego. Wprawdzie do 
Moskwy wyjeżdżały już delegacje
„sportowe1 okazji Parad, jednak

Szkoda tylko, żc wyjazd wypada w 
okresie dla naszych mistrzów krężka 
dos'ć niefortunnym. Warunki lodowe 
były w br. tak wyjęlkowo fatalne, że 
możliwości treningu, a co ważniejsze 
oslryeh spotkań, były prawie żadne. Z 
trudem tylko przebrnęliśmy do puli 
finałowej i to nie na całym froncie. 
Brak sprawdzianów był też głównym 
powodem, dla którego . zrezygnowano 
z wysyłki ekspedycji na mistrzostwa 
świata.

tloch. Dębi: Kaźmierczak,
Sznajder, Kółeczko, Stec.

Drugi mecz juniorów węgier­
skich przewidziany jest w Łodzi 
22 bm. Skład na ten mecz ma 
być taki: Soczcwiński, Brzóska, 
Wytyk, Krawczyk, Stysiał, Ba­
liński, Wieczorek, Kółeczko.

Przy wystawianiu tych skła­
dów nie mógł być brany pod 1 j 
uwagę Kruża, który od czasu | j 

warszawskiej wałki z Matlo- 81 
chem ma kontuzjowany nos. 1J

składały się one przede wszystkim a 
działaczy i organizatorów, których wy­
stępy ograniczały się do przemówień 
bankietowych oraz badań organizacji 
sportu radzieckiego, jego osiągnięć i 
wyników.

DWA RODZAJE HOKEJA

Pohka opinia sportowa jest natural­
nie żywo zainteresowana ekspedycję 
do Moskwy. 0 hokeju radzieckim a

Te piękne dziewczęta to uczestniczki Akademickich Mistrzostw Świata. którewalczyly o prymat u> jeździe figurowej

- PŁYWACKI PUCHAR JUNIORÓW |
W najbliższą niedzielą, 20 bm. odbędi 

slą w Ognisku warszawskim Polskiej । 
YMCA mlędzyklubowe zawody pływackie 
pn. „Pływacki puchar juniorów". Zawody 

rozgrywane będą o nagrodę przechodnią 

dyr. Polskiej YMCA.

Skok Józefa Marusarza w czasie Aka-
dem! chich Mistrzostw Świata tc 

dierowyni Młynie

Szpin-

krężkiem — jak nazywaj? w ZSRR 
kanadyjską dla odróżnienia od(^grę 

tzw. hokeja rosyjskiego (bandy) —
wie się u nas bardzo mało. Nic w tym 
dziwnego, gdyż liczy on sobie zaled- 

' wie kilka latek. Wprawdzie dawno 

. przed wojna były jakieś pierwsze nie- 
I śmiałe próby wprowadzenia na olbrzy- 
| mie lodowiska radzieckie gry z kręż- 

I kiem i hokej kanadyjski był nawet 
| uwzględniony w literaturze sportowej 
■ ZSRR, jednak inicjatywa w tym kie­
runku jakoś nie dała owoców.

W zimie 1940-41 rozpoczęły się znów 
próby hokeja lodowego w republikach 
bałtyckich oraz na terenach Ukrainy 
Zachodniej, gdzie były jnż pewne tra­
dycje w tym kierunku. Nie ulega węt. 
pliwości, że poczynania te wzmocniły

(Dalszy ciąg na atr. 2-ej)

CSR przegrywa ze Szwecja 2:4 
Kanada gromi Dania 47:0!

RS.fJi

• -

entacja polskich narciarzy - iwaacintkow defuuje w Szpindterowym Młynie. Na pierwszym planie 
widzimy StopMwnę.

W 
&

SZTOKHOLM, 13.2. (teł. wŁ). W 
sobotę rozpoczęły się w Sztokhol­

mie hokejowe mi­
strzostwa świata, w 
których biorą u- 
dział drużyny 10 
krajów: Austrii,
Belgii, Czechosło­
wacji, Danii, Fin­
landii, Kanady, Nor

wegii, Szwajcarii, Szwecji i St. Zje 
dnoczonych. W sobotę też rozpoczę 
ły się obrady Międzynarodowego 
Związku Hokeja na Lodzie, którym 
przewodniczy prezes związku, 
Szwajcar Kratz.

3:0, 7:1). Rozgrywki odbywają się 
na czterech różnych stadionach. 
Temperatura ok. 0 st. Pogoda bez- 
śnieżna.

Pierwszego dnia mistrzostw od­
były się poza tym następujące me- 
eze: USA — Szwajcaria 12:5 (6:2,

W pierwszym dniu obrad nastą­
piły jedynie przemówienia powi­
talne oraz wybrano poszczególne 
komisje.

Definitywnie załatwiono jedynie 
sprawę liczebności graczy w dru­
żynach biorących udział w roz­
grywkach międzynarodowych. U- i 
chwalono, że na przyszłość druży- [ 
ny będą się składały z 12 graczy i , 
2 bramkarzy, w tym 1 zapasowy, a ; 
więc; razem 14 osób — zamiast, jak 
dotychczas 15. .

O godz. 14 w sobotę na starym 
stadionie miejskim nastąpiło otwar 
cie mistrzostw. Poczty sztandaro­
we uczestniczących drużyn powi- j 
tał premier szwedzki, Erlander, po 
czym w ramach eliminacji rozegra

Belgia 2;04:1, 2:2), Norwegia

no mecz Szwecja Finlandia z
wynikiem 12:1 dla Szwecji (2:0,

Pivy-pongięta węgierski Sido, któ­
ry przyczynić się do zdobycia dru­
żynowego mistrzostwa Świata, w 

walce finałowej Węgry — CRR,

(2:0, 0:0, 0:0). Mecz ten sędziował 
Polak, Michalik. Ostatnie spotka» 
nie Kanady z Danią, która Merze 
po raz pierwszy udział w rozgryw­
kach międzynarodowych, zakończy 
ło się fatnastycznym wynikiem 47:0 
dla Kanady (13:0, 16:0, 18:0).

W niedzielę pogoda bez zmiany. 
Temperatura jednak nieco się pod 
niosła.

Pierwsze spotkanie przy niesły­
chanym zainteresowaniu publicz­
ności odbyło się między Szwecją a 
Czechosłowacją. Wygrała Szwecja 
4:2 (3:0, 1:2, 0:0). Drużyna CSR 
przewyższała Szwedów kombinacją 
gry 1 szybkością. Tylko w I-ej ter­
cji Szwedzi zdobyli przewagę, udo­
kumentowaną trzema bramkami. 
Od drugiej tercji Czesi posiadali 
wyraźną przewagę nad gospoda­
rzami. Bramki dla Czechów zdoby­
li: Trusilek i Rczinak. Zabrodsky 
pokazał tak piękną grę, że wzbu­
dził ogólny podziw. Opinia prasy 

' jest zgodna, że drużyna czeska gra 
| la nad wyraz dżentelmeńsko i że 
nie zasłużyła na porażkę.

Na innych lodowiskach w nie­
dzielę St; Zjednoczone pokonały 
Norwegię 12:1 (7:1, 3:0, 2:0), zaś 
Austria pokonała Kanadę 7:0 (0;#, 
3:0, 4:0).

Debiut Austrii stał się wielką 
sensacją zawodów. Gdyby nie fe­
nomenalny bramkarz Kanady, wy­
nik byłby wielokrotnie wyższy.

Ostatnim niedzielnym spotka­
niem był mecz Szwajcaria — Bel­
gia, zakończony wynikiem 18:2 dla 
Szwajcarii.



PRZEGLĄD SPOBSWT Kr. B

Go trzeba wiedzieć o hokejn w ZSRR
przed wyjazdem Polaków do Moskwy

Coraz więcej śniegu

(Dokończenie ze atr. 1-ej) 
aalnteresowanie grą i krążkiem i zwró 
ełły baczniejszą uwagę Wszechzwiąz- 
kowego Komitetu Kultury Fizycznej i 
Sportu. Ustalono nawet finał mi­
strzostw Ukrainy w Kijowie z tym, że 
istniały nawet widoki na zorganizowa­
nie gier finałowych w Moskwie, gdzie 
doszłoby do spotkania reprezentanta 
Ukrainy * reprezentantami krajów 
bałtyckich.

Nieodpowiednia aura popsuła wszy­
stkle te kalkulacje i trzeba 
zygnować z większej akcji 
dawej na rzecz hokeja z 
Wojna ostatecznie położyła

było zre- 
propagan- 
krążkiem.

próbom. Nie mniej jednak 
«wiązkowy Komitet miał na 
walory, jakie posiada ten
aportu, więc w 1946 
kłem wprowadzony 
do programu ćwiczeń 
dzieży radzieckiej. A

r. hokej

Wszech- 
uwadze 
gatunek 
z krąż-

został oficjalnie 
sportów) ch ml o 
ponieważ w Mo-

drwię mają zwyczaj działać z rozma­
chem, więc teś « miejsc* zorganizowa­
no szereg drużyn, stworzono grupę 
Molową i dziś hokej lodowy zyskał 
aobiie pełno prawo obywatelstwa, mi-
me wielkiej konkurencji, 
wi hokej rosyjski, który 
zakorzeniony i cieszy się 
mniejsną popularnością,

jaki stano- 
jest silnie 

niemal nie
niż piłka

POZIOM HOKEJA W ZSRR

Jaką- klasę reprezentują hokeiści 
radzieccy?

O tym wiedzieliśmy de niedawna 
bardzo mało. Wycieczka LTC praskie­
go do Moskwy w ub. roku dała wręcz 
sensacyjną odpowiedź. Mówiąc szcze- 
rre, liczyliśmy, że LTC, które należy 
do najlepszych drużyn kontynentu, 
rozniesie początkujące dopiero — jak
się zdawało drużyny radzieckie.
Tymezasem i Moskwy zaczęły napły-

wać wiadomości, którym początkowo 
nie dawano nawet wiary. Okazało się, 
że prażanie napotkali nie tylko na
bardzo zacięty opór, ale 
padkach zmuszeni byli 
W ydaje się, że wyniki 
lepszym poleceniem dla

kapitulować, 
LTC są naj- 
radzieckiego

hokeja lodowego, to też dzisiaj w 
obliczu ekspedycji naszej do Moskwy 
doceniamy w całej pełni trudności na 
jakie tam ona napotka.

Przede wszystkim mitem jest „ząb-
kowanie' drużyn radzieckich. Jakimiś
dziwnymi drogami, nie mając kontak­
tu i zagranicą, nie korzystając z 
obcych wzorów, potrafiły one wzbić 
się do poziomu, który pozwala na sku­
teczne przeciwstawianie się najlepszym 
w Europie hokeistom CSR.

DOBRE PRZYGOTOWANIE
Poza tym gdy chodzi o naszą spe­

cjalną sytuację, to hokeiści radzieccy 
dystansują nas i całą pewnością przy- 
gotowanieni. Warunki klimatyczne 
umożliwiły im wczesne rozpoczęcie za­
praw}- i prowadzenie gier bez przerwy 
do tej pory. Nie ulega więc wątpli­
wości, że drużyny radzieckie, gdy cho­
dzi o kondycję, będą znacznie lepiej 
przygotowane, niż nasz zespół. Ponie­
waż technika łączy się bardzo ściśle ■ 
dobrym przygotowaniem fizycznym, 
więc też ewentualna przewaga jedne­
go czy drugiego naszego gracza na 
tym polu łsędzie I całą pewnością zni­
welowano.

Zawodników radzieckich znamy nie 
tylko jako sportowców o nieprzecięt­
nej ambicji, ale wiemy też, że rzuca­
ją oni na szalę wielkie walory atle­
tyczne. Z lym należy się liczyć, dla­
tego też w drużynie naszej nie może 
był miejsca dla ułomków, nawet wów­
czas, gdęby walory techniczne pozor­
nie predystynowały ich do zajęcia 
miejsca w zespole. Zawodnicy nasi niu-

Powódź rekordów
na pływalni łódzkiej

ŁĆDŹ, 13.2. (Tel. wł.) — Mecz 
pływacki, rozegrany między Polo­
nią bytomską a zespołem łódzkim, 
tłożonym z zawodników Filmowca 
1 YMCA, zakończył się zwycię­
stwem gości 83:73.

Pracz pewien okres czasu z dużą 
rezerwą odnosiliśmy się do wyczy­
nów pływaków łódzkich. Na zawo 
dach jeszcze role temu organizato­
rzy, ratując sytuację, często ogła­
szali, iż taki lub inny zawodnik po- 
tił rekord życiowy. Wyniki jednak 
uzyskane wówczas przez nich by­
ły dość słabe. Dopiero w bież, ro­
ku młodzi zawodnicy łódzcy odważ 
nie zaatakowali rekordy okręgowe. 
Nie tylko więc z uwagi na. emocjo­
nujący przebieg spotkania zawody 
wywołały tu bardzo duże zaintere- 
sowanie. Wystarczy wspomnieć, że 
wiele osób musiało wskutek braku 
miejsca na sali odejść bez biletów 
od kasy. Ci, co byli świadkami me­
czu, nie mają powodów do żałowa 
nia. Wszystkie pojedynki były wy­
równane, a ponad to pacllo kilka 
rekordów okręgowych oraz dwa re 
kordy Polski.

Pierwszy rekord Polski uzyskała 
eztafeta męska 10x50 m st. dow. 
Kombinowana sztafeta Filmowiec— 
YMCA, uzyskała lepszy czas od re 
kordu Polski — 5:16,7. Sztafeta 
Polonii osiągnęła 5:22,5 — czas rów 
nież lepszy od rekordu Polski.

zawodnicy, jak 
Jaworski — nie 
chać na trening 
Łodzi wyjedzie

Jerra, Boniecki i 
będą mogli wyje- 
do Budapesztu. Z 
jedynie Nikodem-

ski, gdyż wymienieni zawodnicy 
wskutek późnego zawiadomienia o 
wyznaczeniu ich do grupy repre­
zentacyjnej nie zdążyli na czas za­
łatwić formalności paszportowych.

Wyniki:

(Pol) 7:03.7;
(rekord okr.

KOBIETY:
dow. — 1) Nledzlelówna

2) Kowalska (Film) 7:19.0 
łódzkiego); 209 m st. klas.

— 1) Broniewicz (YMCA) 3:29,8 (rekord 
okręgu) — 2) Woźniak (YMCA) 3:35,0 — 
3) Blejarska (Pol.) 3:37,1. 100 m st. grzb. 
— 1) Malejówna (Pol.) 1:39,6 — 2) Woź­
niak (YMCA) 1:40,9 (rekord okręgu), —

— 1) Nledzlelówna (Pol) 1:25,2 — 2) Sob­
czak (YMCA) 1:27,9 (rekord okręgu), — 
3) Mateja (Pol) 1:29,2. 4 X 199 d8*-
— 1) Polonia 6:13,2 — 2) YMCA 6:18,5.

400
5.25.2

MĘŻCZYŹNI:
m st. dow. — 1) Gremlowski (Pol) 
— 2) Boniecki (Film) 5:29,3 (rekord

“4 być przygotowani do twardych Do Warszawy powołani zostaną
walk, w których wypadnie wydać ze 
ńebie weiyttko.

LICZYMY NA AMBICJĘ!

Nio wątpimy, to hokeiści nań zdo­
będą się na ambicję' i zechcą przed 
publicznością radziecką zaprezentować 
się z jak najlepszej strony, tym bar­
dziej, że widownia moskiewska umie 
obiektywnie oceniać walory i nie szezę 
dzi uznania temu, kto na to zasługuje.

Cieszymy dę, że hokeiści mają oka­
zję wystąpienia jako pierwd aktywni 
sportowcy na terenie Związku Radzie­
ckiego i życzymy im, na przyjemną tę 
wycieczkę, pełnego powodzenia.

W związku z koniecznością zmon 
towania ekspedycji hokejowej do 
Moskwy, istniał początkowo plan 
zebrania wyznaczonych hokeistów 
do Krynicy, gdzie trenowaliby do 
dnia wyjazdu. Wobec tego jednak, 
że waiunki atmosferyczne nie da­
ją gwarancji, iż będzie lód 1 kon­
centracja drużyny zabrałaby zbyt 
wiele czasu, zdecydowano się zwo 
lać graczy na 15 bm. do Warszawy. 
O ile będą dobre warunki lodowe, 
przeprowadzone zostaną treningi 
na lodowisku Legii, w przeciwnym 
uypruku trening ograniczy się do 
kondycji i teoretycznych pogada­
nek.

następujący zawodnicy:
Bramkarze: Maciejko, Muszyń­

ski, w rezerwie Makutynowicz.
Obrońcy: Więcek, Bromowicz, 

Ganslniec, Zieliński, Cisowski.
Napastnicy: Wołkowski, Burda, 

Csorlch, Palus, Skarżyński, Lewac­
ki, Swicarz, Bogdol, Dybowski, Gu- 
brek. Wróbel 1 Hutta.

Z dwudziestki tej wyeliminowa­
na zostanie 16-stka, która najpraw 
dopodobnlej w piątek (19 bm.) wie 
ozorem wyjedzie pociągiem do 
Moskwy.

Z drużyną pojedzie jako kiero­
wnik techniczny Wacław Kuchar i 
Król oraz sędzia Michalik, który 
zawezwany został telegraficznie se 
Sztokholmu.

przed
Zakopanem
„Pucharem Tatr

*3.11

UKOPANI, 11.1 (Ul. wt) — W tabelą 
oraz w niedzielą odbyły tlą w Krakowie 
I Zakopanem Swa posiedzenia Komitetu 
Organizacyjnego Zawodów o „Puchar 
Tatr". W Krakowie przewodniczy! płk 
Czarnik, w Zakopanem zaś dyr. Kisieliń­
ski. Przewodniczący poszczególnych korni 
sjl zreferowali szczegóły przeprowadzo­
nych dotychczas prac I przygotowań, przy 
czym postarano slą o usunięcia pewnych 
niedociągnięć tak, aby Impreza wypadła

jak najlepiej. W Zakopanem kierownicy 
poszczególnych konkurencji referowali 
przebieg zawodów. Przygotowania, tak 
sportowe jak I organizacyjne postępują 
planowo i harmonijnie.

W Zakopanem panują doskonale wa­
runki narciarskie. W mieście notowano 
w niedzielę — 9 st, na Kasprowym Wier­
chu — 17 »1. Pokrywa śnieżna na tym 
szczycie przekracza 2 metry. Pogoda 
chmurna z lekkimi przejaśnieniami. W tej 
chwili w Zakopanem jest- Już bardzo duży 
zjazd, oczekuje się jednak, że w okresie 
Pucharu Tatr napływ gości będzie jeszcze 
większy.

W niedzielę odbyło się w Zakopanem 
zabranie oddziału zakoplańiktego Wisty 
krakowskiej. Pa którym potwierdzono 
przystąpienie tego klubu do plonu ZS 
Gwardia. Na czele zarządu oddziału za­
kopiańskiego Gwardla-Wlłla stanął po­
nownie wybrany pik Wagner.

okręgu), — 3) Sobczak (Film) 5:50,2. 200 m 
■t. kl. — 1) Nikodemskl (YMCA) 2:55,8 
(nowy rekord okręgu) — 2) Brzeczek (Pol) 
3:07,8 — 3) Łuczak (Pol) 3:12,3. 100 m 
st. dow. — 1) Zimny (Pol) 1:05,6 — 2) 
Jerra (Film) 1:06,9 — 3) Przedo (Pol.) 
1:08,0. 100 m sł. grzb. — 1) Gajdzikiewicz 
(Pol) — 1:22,3 — 2) Durys (Film) 1:27,5 
— 3) Witczak (Film) 1:30,6. 4 X 199 m 
sł. dow. — 1) Polonia 10:42,1, — 2) Fil­
mowiec 10:56,1. 10 X 89 dow. — 1) 
Filmowiec-YMCA 5:16,7 (rekord Polski),— 
2) Polonia 5:22,5 (nowy rekord Polski).

Chrzest ptywahów Polonii
w gościnie u gdyńskiego Gromu

GDYNIA, UJ (Tel. wJ). Zawody 
pływackie pomiędzy miejscowym Gro­
mem a warszawską Polonią zakończy­
ły się wysokim zwycię-łwem pływaków 
Gdyni, którzy poza jedną konkurencją 
zajęli wszystkie pierwsze miejsca.

Drużyna gola Władała się z samych 
młodych zawodników, którzy po raz 
pierwszy startowali a tak silnym prze­
ciwnikiem. Najlepszym zawodnikiem 
drużyny stołecznej był utalentowany 
Breiter. Z wyników należy wyróżnić

W konkurencji 100 m na wznak ko­
biet zarówno mistrzyni Polski — Bu- 
dziszówna, jak i Marchlewska uzyska­
ły czołowe wyniki, osiągane obecne w

Sukces łyżwlarek radzieckich
3 pierwsze miejsca na mistrzostwach świata

OSLO, 13.2 (Tel, wł.). Mistrzostwa 
świata kobiet w jeździe szybkiej na lo­

dzie, rozegrane w 
Kongsbergu (Nor.

rekordów okręgowych, żałować 
więc należy, że wskutek pewnej 
opieszałości PZP tak utalentowani '

Oslo, 
sukces 
kom

w pobliżu 
przyniosły 
zawodnicz- 

radzieckim.
które w ostatecznej 
punktakcji zajęły 
bezapelacyjne Irzy 
pierwsze miejsca, 
dystansując pozo­
stałe przeciwniczki

poważną różnicą punktów.
Łyżwiarki radzieckie triumfowały w 

biegach na 500, 1000 i 3000 m, zajmując
w nich po 
500 m aż 
■uplasowało 
na 3000 m

trzy pierwsze miejsca. Na 
5 zawodniczek radzieckich 
się w pierwszej szóstce, a 
Isaakowa uzyskała czas za­

ledwie o 0,1 sck. gorszy od rekordu 
światowego.

Jedyną niespodzianką mistrzostw był 
doskonały rezultat Finki, Lesche na 
1500 m, którym pobiła rekord świata, 
uzyskując 9:26,8. Druga z kolei zawód 
niczka, Żukowa (ZSRR) miała czas 
tylko o 0,3 sck. gorszy.

Wyniki:
500 m — 1) 1 2) ex aequo Isaako­

wa i Walowowa (ZSRR) — 48,2, 3) 
Holszezewnikowa (ZSkR) 48,7, 4)
Thordvalsen (Norw.)
chowa (ZSRR) 
(ZSRR) 50,2.

1.000 m — 1)
Isaakowa 1 
(ZSRR) 1:41,9, 
4) Walowowa

3.000 m —

Wyniki:

1:15,1 — 2) 
3) Gadomski

MĘŻCZYtNTl 
dow. — 1} Jatkiewtcz (G) 
Wasylkiewicz (G) 1:153 —

49,8,

i 2)

49,5, 5) Sell-
6) Żukowa

ex aequo
Holszezewnikowa 

3) Żukowa (ZSRR), 
(ZSRR).
1) Isaakowa (ZSRR)

— Skqpstwo-----
amerykańskich organizatorów

5:29,7, 2) Holszezewnikowa (ZSRR) 
5:30,3, 3) Żukowa (ZSRR) 5:30,8, 4) 
Lesche (Finl.) 5:32,5, 5) Thorvald- 
sen (Norw.) 5:38, 6) Huttunen (Finl)

Wolowowa (ZSRR), 8) Selichowa 
(ZSRR), 9) Anikanowa (ZSRR)) 10) 
Antonowowa (ZSRR), 11) In-sook- 
Hang (Korea).

5:39,3.
5.000 m 1) Lesche (Finl.)

9:26,8, 2) Żukowa (ZSRR) 9:27,1, 3) 
Holszezewnikowa, 6)' Isaakowa.

Klasyfikacja ogólna: 1) Isaakowa 
(ZSRR) 211,4 p., 2) Holszczewniko- 
wa (ZSRR) 212.89 p., , 3) Żukowa 
(ZSRR) 213,793 p., 4) Thordvalsen 
(Norw.) 216,663 p., 5) Lesche (Finl.) 
217,897 p., 6) Huttunen (Finl.), 7)

7-miu awanturników
meczowych 
afesziownSn policja

Pod Neapolem w miasteczku Puteolana 
odbyt slą mecz piłkarski pomiędry miej­
scową drużyną a zespołem z miejscowo­
ści Fratesse. W czasie meczu publiczność 
niezadowolona z sędziego wtargnęła na 
boisko I gra musiala być przerwana. Sę­
dzia zaczął uciekać, a zdziczały tłum 
gonił go. Wreszcie sędziemu udało się 
ukryć w hotelu. Wkrótce hotel został 
oblężony. Policja muslała wezwać posiłki. 
Dopiero po strzałach w powietrze — Pum 
się rozszedł. 7-miu awanturników aresz­
towała policja.

AZS (W-WA — WŁÓKNIARZ 
(ZGIERZ) 3:3

W rewanżowym meczu hokejowym 
nie rozstrzygnięto spotkania, osiągając 
wynik 3:3 (2:1, 0:1, 1:1). Bramki zdo­
byli: Urbański (2), Szymański (1) dla 
Włókniarza oraz Zdonkiewiez R. (2) i 
Gromadzki dla AZS. Gra była bezład­
na i na niskim poziomie. Sędziował 
Niewiadomski.

Zachęcona udanym połowem na 
rekordy, sztafeta Polonii bytom­
skiej kobiet wyraziła chęć podję­
cia próby pobicia rekordu na 5x50 
m st. dow. Orgamzatorzy zgodzili 
się na start. Sztafeta ta wynikiem 
3:23,9 pobiła dawny rekord Polski 
(3:34,0). Bytomia nki płynęły w 
składzie: Gryszczykówna, Mate- 
jówna, Królikowa, Blejarska i Nie- 
dzielówna.

Młodzi zawodnicy łódzcy pobili 5

Rekordy te najprawdopodobniej 
nie zostaną zatwierdzone z uwagi 
na pewne uchybienia formalne.

W meczu piłki wodnej, po żywej 
i interesującej grze, uzyskano wy­
nik 4:4, choć łodzianie prowadzili 
do przerwy 3:1. Pod koniec zawo­
dów grano niezbyt fair. „Mi­
strzem" od nieczystej gry był stary 
rutyniarz Polonii korpulentny Ko­
walski, którego publiczność zupeł­
nie słusznie ochrzciła... foką. Bram 
ki dla Filmowca zdobyli: Jaworski 
3 i Jerra 1, dla Polonii. Gadzikie- 
wicz 2, Łada 1 i Gremlowskl 1.

NOWY 1ORK — Amerykańscy orga­
nizatorzy zimowych Imprez lekko­
atletycznych są bardzo skąpi. Mistrz 
olimpijski na 5 km Belg, Reiff nade­
słał do swych przyjaciół w kraju list 

5 z Ameryki, w którym żali tlą na 

|i organizatorów, którzy raczą dawać 
t dzienną dietą w wysokości... 1 do- 
? lara amerykańskiego. Skutkiem takiej 
| oszczędności, zarówno Reiff, Jak I 
3 inni Europejczycy, przebywający na 
| tournee w USA, skazani są na cało- 
i dzienny pobyt w hotelach, nie mo- 
, gąc pozwolić sobie nawet na kino, 
■ czy teatr. W związku z tymi oszczę­

dnościami, wszyscy alleci europejscy 
mają zamiar już w najbliższym cza­
sie opuścić Ameryką.

MISTRZOSTWA HOKEJOWE 
OKRĘGU WARSZAWSKIEGO 
Zarząd Warsz. OZHL rozlosował 

rozgrywki o mistrzostwo kl. Ą. W 
pierwszym terminie grać będą: 
AZS (W-wa) — Żyrardowianka w 
Warszawie. Radomiak — Legia Ib 
w Radomiu i Lublinianka—AZS Ib 
(Lublin) w Lublinie.

Ze względu na późny termin i 
niepewne warunki atmosferyczne 
WOZHL zostawił klubom wolną 
rękę na wyznaczenie terminu me­
czów. Zwycięzcy spotkań zakwali­
fikują się do puli finałowej, po­
konani rozegrają mecze decydujące 
o spadku do klasy niższej.

Mistrzostwa B kl. odbędą się w 
Pionkach, względnie w Radomiu 
z udziałem rezerwy warszawskie­
go AZS, Prochu (Pionki) 1 Między­
szkolnego KS z Lublina.

„TAJEMNICA" ISAAKOWEJ
Maria Isaakowa (ZSRR), mistrzy 

ni świata w jeźdzle szybkiej na lo­
dzie zawdzięcza swe liczne sukce­
sy przede wszystkim, sumiennemu 
treningowi. Na szerszą arenę spor 
tową wypłynęła kdrowianka w 1944 
r., kiedy zdobyła tytuł najlepszej 
łyżwiarki ZSRR na 1.000 1 3.000 
m. W rok później była już mistrzy 
nią ZSRR na wszystkich dystan­
sach.

Isaakowa pracuje nad formą ca­
ły rok. Latem uprawia pływanie, 
wioślarstwo 1 lekkoatletykę, zdoby 
wając w ten sposób kondycję. Zi­
mą z chwilą ukazania się pierw­
szego lodu rozpoczyna swój tre­
ning techniczny pod okiem Celise- 
wa, jej trenera od lat 10.

1) Sitkówek) (G) 2:51,0 — 2) Wasylkiewicz 
(G) 234,3 — 3) Gadomski (P) 3 «9,9. 
409 m si. dow. — 1) Sitkowskl (G) 6«1.1— 
2) Telsseyre (G) 6:25,8 — 3) Zdanowski 
(P) 7:05,4. 100 m sł. klas. — 1) Krzyża­
nowski 3. (G) 1:24,4 — 2) Krzyżanowski 
B. (G) 1:31,0 — 3) Ktalcherman (P) 1:31,3. 
200 m st klas. — 1) Krzyżanowski B. (G) 
3:17,5 — 2) Molczanowlcz (P) 3:17,8 — 
5) Dałklewicz (G) 3:23,4. 100 m sŁ motylk. 
— 1) Breiter (P) 1:21,7 — 2) Gawlak (G) 
1:30,6 — 3) Wiefebskl (P) 1:40,3. 180 m 
grzb. — 1) Smierzchalski (G) 1:34,9, — 
2) Sitkowskl (G) 1:56,9 — 5) Zasikowski 
(P) 1:39,8. 4 X 189 m A «"»• — ‘O Grom 
(Smierzchalskl, Gawlak, Krzyżanowski ]., 
Jaśkiewicz) 5:42,1 — 2) Polonia 5:57,4. 
t X 40 m ’*■ dow- — Grom II (Nie- 
mierklewicz, Liegman, Paszkowski, Marty- 
nowski, Sitkowski) 2 «8,8 — 2) Polonia 
2:12,0 — 3) Grom I — 2:12,2.

KOBIRYt
IM m et dow. — 1) Marchlewska (G) 

1:30,9 — 2) Packa (G) 1:36,0 — 3) Koło­
dziejska (P) 1:43,8. 109 m st klas. — 
1) Zaleska (G) 1:46,9 — 2) Nitka (O) 
1:47,5 — 3) Wegner (G) 1:54,5. 290 m 
st klas. — 1) Nitka (G) 3:46,2 — 2) We­
gner IG) 3:57,6 — 3) Czajkowska (G) 
4:02,5. 100 m wznak — 1) Budzisz (G) — 
1:55,0 — 2) Marchlewska (G) 1:57,6 — 
3) Rybałtowska (G) 1:51,4. 5 X 189 " 
aŁ zm. — 1) Grom (Marchlewska, Zaleska, 
Packa) 5:15,3 — 2) Polonia 5:37,7.

Se Marusarz czwarty
w Szpindlerowym Młynie

SZPINDLEROW1 MŁYN, 13.2 (Tel. I nenem na 10-ym miejscu. Szeliga był 
wŁ). W Szpindlerowym Młynie starto- 13, Wawrytko dopiero 32-gi.
wało w otwartym konkursie skoków 
4-ch narciarzy polskich: Stanisław Ma 
rusarz, Gąsienica • Józ.kowy, Szeliga i 
Wawrytko, którzy walczyli o palmę 
pierwszeństwa w konkurencji 41 zawód 
ników, Polakom nie powiodło się i naj­
lepszy z nich, Marusarz, zajął dopiero 
czwarte miejsce, dając się wyprzedzić 
dwom Czechom i jednemu Finowi. Dru 
gi z kolei — Gąsienica - łóżkowy upla­
sował się ex aequo z Finem, Taavitsai-

GUKF

W ZWIĄZKU z ukazaniem tlę 
ciasopHmle „Sport" (Kałowi-

tykułu pl. „Koniec * pieudo-amator- 
•twem" — na łamał rozporządzenia 
rzekomo rozesłanego do wykonania 
wssysłklm Polskim Związkom Sporio- 
wym — Główny Urząd Kultury Fizycz­
ne] komunikuje, że podobnego zarzą­
dzenie nie wydawał I wiadomość, po­
dana przez „Sporl”, Jest nleprawdzl-

Wyniki: 1) Remza (CSR) nota 
308,5, skoki 62, 64, 65, 2) Vaivio 
(Finlandia) — 308, sk. 64,5, 65, 64, 
3) Thomas (CSR) — 302,5 sk. 64, 
66,5, 67, 4) S. MarusaS — 302,5, Bk. 
65, 65, 61,5, 10) Gąsienica - Józkowy 
i Taavitsainen (Finl.) — 271,5, sko­
ki: Polak — 53, 61,5, 60,5, Fin — 
55,5, 66,5, 60,5, 13) Szeliga — 268,5, 
sk. 57, 56,5, 55, 32) Wawrytko — 
213,5.

W środę rozpoczynają się mistrzo 
stwa narciarskie CSR w konkuren­
cji międzynarodowej, w których 
wezmą udział wszyscy czterej nasi 
zawodnicy.

Blankers Koen
zmienia klimat

, Nie jest wykluczone, że Blankers- 
Koen pozostanie na stałe w Australii, 
a to z tego powodu, że jej mąż otrzy­
mał bardzo frapującą propozycję, aby 
został trenerem policji australijskiej w 
Queslandzie. Oświadczył on, że jest
gotów przyjęć ofertę o ile na to zgo* f jjy icitę u 
dzi się jego małżonka.



Szczyrk—odnaleziony
w XXIV Narodowych Mistrzostwach Narciarskich
Pojedynek Ślqsk - Znkopane 

wyspali zdecydowanie zakopiańczycy
Sacsyrk, 10 lutego.

PIĘCIODNIOWA walka narciarzy na-stokach zachodniego Be­
skidu o mistrzostwo Pclski została zakończona. Rozjeżdżano 

się SB Sweyrku, nawołując: „Do widzenia — na Pucharze Tatar!" 
Szczyrk opustoszał — ale przez te 5 dni poznaliśmy jego walory, 
a przede wszystkim zapoznali się z tutejszymi terenami ci narcia­
rze, którzy ich nie znali. Szczyrk wyznaczono na szlakach rozwoju 
narciarstwa, jako jedną z baz nowych i ważnych, mających już 
swoje tradycje narciarskie. Szczyrk sam, nie wierzył w swoje mo­
żliwości i kiedy rozeszła się wieść, te tu właśnie zorganizowane 
sostaną XXIV Narodowo Mistrzostwa Narciarskie zachwiał się 
w zaufaniu do własnych sił. Ale teraz już jest inaczej.

Impreza sportowo niewątpliwie by­
ła udana, choć miała i minusy, o któ- 
.ych poniżej. Splendoru dodał start 
czołowych, choć nie wszystkich (Spin- 
dlaeowy-Młyn) zakopiańczyków i oczy- 
wiścio iigeaków. A iało to właśnie w 
tnte^ssym założeniu swój pieprzyk. 
Sązacy, jak wiadomo, mają wrodzone 
ambicje sportowe, eo przecież nie jest 
wadą. Liczono, że tu, nn własnych te­
renach, których nie znają zakopiańczy­
cy, uda się dać im w skórę, na tere­
nach jakoby przez zakopiańczyków 
lekceważonych, bo w porównaniu do 
tatrzańskich zbyt łatwych. Dać im w 
skórę i przytrzeć troehę pewnych sie­
bie MÓw s Tatr! Tak się jednak nie 
stało. Ala ujawniło gię* że ślązacy ma­
ję ambitny choć surowy jeszcze na­
rybek, który miał możność porówna­
nia swych umiejętności i stwierdzenia, 
że trzeba jeszcze dużo nad sobą pra­
cować.

MARUDERZY 

To był moment pozytywny, który 
jednak naszym zdaniem kolidował nie 
co z założeniem takiej imprezy, jaką 

mistrzostwa Polski. Mamy na my­
śli start wielu bardzo surowych jesz­
cze narciarzy, którzy wlekli się w nie­
kończącym się ogonie w czasie np. bie 
gów. Przykład? A choćby bieg UJ km.

Ostatnia grupa biegaczy przyszła za 
grupą czołową w czasie dwukrotnie 
większym od zwycięzców. Czyli, że 
zwycięzcy zdublowali „ogon" wyprze­
dzając końęowych zawodników na dy­
stansie 18 km o... 18 km! Różnica jak 
na startujących w mistrzostwach Pol- 
ski zbyt wielka. W zjeżdzie mężczyzn, 
zresztą trudnym, ale tak być na ta­
kiej imprezie powinno, czas grupy 
czołowej wahał się w granicach 2 min. 
47 sek. do' S min. 20 sek„ czasy uzy­
skane w grapie końcowej ponad 5 mi- 
nnt Ostatnie sztafety 4 x 10 kin przy­
były na metę w godsinę po sztafecie 
zwycięskiej.

Sądzitny, że w zawodach o mistrzo­
stwo Polski nie wszyscy jednak m:iją 
prawo do udziału, choćby tego bardzo 
nawet pragnęli.

Najlepiej niewątpliwie wypadły 
skoki. Wielka skocznia w Szczyrku (bo 
nę jeszcze dwie mniejsze) będzie jesz­
cze przebudowana, gdyż budowa jej 
napotykała na różne trudności i w re- 
rultacie wykończona była w ostatniej 
chwili. Ale jak stwierdził Staszek Ma- 
rńtarz jest to skocznia już obecnie b. 
interesująca. Zakopane chyba nie bę­
dzie zazdrosne o swoją Krokiew? Im 
więcej skoczni, tym większe przecież 
perspektywy rozwoju naszego narriw- 
stwa.

CZY MYŚLI SIĘ O,TRENINGU

Biegi płaskie, po za czołówką wyko- 
Bal'‘ niezbicie, że wielu startujących 
ni eta przygotowania do tego rodna-

Wadę weka mistrxm» świata w kombinacji alpejskiej — Czeszka 
Wagner ova na trasie slalomu,

ju trudnej próby. Umiejętność jazdy 
na nartach to jeszcze nie wszystko. 
Podobnie, jak to się dzieje w innyeh 
aportach, trzeba mieć zaprawę, tre­
ning, i co za tym idzie kondycję. Kon­
dycji tej nie widzieliśmy wśród startu­
jącej przede wszystkim młodzieży, któ 
ra „spiłowana" do ostateczności wysił­
kiem (zapewne nadmiernym, bb powo­
dowanym ambicją) przybywała do me­
ty słaniając się na nogach. Alarmuje­
my w tym miejscu — żeby miast, ko­
rzyści nie było strat.

Apelujemy szczególnie gorąco do 
tych zadzierżystych młodzieńców, że 
wątpliwym „bohaterstwem" jest tzw. 
„zdychanie" na mecie (w fatalnym 
zresztą czasie) skoro spowodowane to 
jest, jak możemy przypuszczać, nie 
bardzo wzorowym trybem życia i cał­
kowitą ignorancją zasadniczej dziedzi­
ny — lekkoatletyki. Od niej trzeba za 
cząć, a później „porywać" się w za­
wody. Inaczej szkoda czasu i zdrowia.

ORGANIZACJA

Wiemy nie od dziś, niestety, że 
wszelkie poczynania, mające związek 
ze sprężystym organizowaniem tego 
Inh owego — są naszą piętą Achille­
sową. Nic mamy talentu organizacyj­
nego i niestety koniecznego w tym 
wypadku poczucia dyscypliny, a także 
obowiązku, przyjętego najczęściej do­
browolnie. Impreza w Szczyrku oczy­
wiście nie była pozbawiona tych wszy­
stkich naszych cech ujemnych, poku­
tujących niemal a reguły w organizo­
waniu większości imprez sportowych. 
Nie clicemy przez to powiedzieć, że 
organizacja b'ła zła. Była taka jakiej 
się spodziewaliśmy. Częstokroć impro­
wizacja, szczęśliwie w ostatniej chwili 
rozwiązana dzięki „wściekłej" pracy 
jednego, lub dwóch ludzi, podczas gdy 
inni' biegają bezproduktywnie (albo 
nie biegają wcale) ręce załamując w 
rozpaczy... I jak to się mówi — tracąc 
głowę!

Szczyrk był terenem szczególnie 
trudnym. Określilibyśmy nawet — nie­
znanym i surowym. Dlatego należało 
się spodziewać większego współczynni­
ka trudności, powiększonego brakiem 
dostatecznej komunikacji. Nie mogła 
wystarczyć jedynie ochota ludzi do­
brej woli. Stwierdzamy jednak, że za­
wodnicy mieli kwatery dobre i odży­
wianie dobre, poza ową nieszczęsną 
herbatą dla przybywających w biegu 
do incty, która do herbaty nie była 
niestety podobna. Ale jak się niżej 
podpisany przekonał w całym. Soezyr- 
ku nie można dostać szklanki porząd­
nej herbaty. Taki zwyczaj.

Stwierdzamy nadto idealną punktual 
ność rozpoczynania się każdej konku­
rencji.

Było ich wiele f sassym udaniem 
amortyzują w zupełności fe 1 owe man­
kamenty. Nie będzie frazesem jeśli po 

wiemy o popularyzacji narciarstwa: 
Ten punkt spełniono bez reszty, są­
dzimy nawet, że w skali niespotyka­
nej dotychczas. Bo tym będzie gremial­
ny zjazd pracowników i robotników 
śląskiego przemysłu, którzy byli obec­
ni na konkursie skoków. Dochodzą 
nas słuchy, że w fabrykach śląskich 
mówi się teraz wspominając Szczyrk — 
...„jak ten „pierun" Marusarz skacze". 
Kilka tysięcy robotników widziało te­
reny narciarskie, zapoznało się z tym 
wspaniałym sportem, podobał im się...

Chodzi więc teraz o to — by ci, 
którzy zakochali się od jednego wej­
rzenia w „białym szaleństwie", szaleń­
stwie zdrowym i pożytecznym ze 
wszechmiar, ba — koniecznym dla 
zmęczonych często płuc rwącego wę­
giel z pod ziemi lub stojąeego wy­
trwale przy innym ważnym warsztacie 
pracy — narciarstwo w formie wcza­
sów i kursów tu, obok tych fabryk, 
mogło być udostępnione w jak naj­
szerszej skali. To może i powinien 
spełnić Szczyrk.

Są też inne „odkrycia". M. in. tere­
ny tutejsze zasługują na szczególną 
uwagę. Bardzo jesteśmy dumni, że 
mamy Zakopane, ale im więcej tskicli 
ośrodków i baz narci.tr. kir]i tym chy­
ba .lepiej. Lokalne zazdrości, megalo­
manię uważalibyśmy za szkodliwą — 
bo rzecz idzie o dużą stawkę. O nowe 
mianowicie szlaki dla dalszego rozwo­
ju naszego narciarstwa, dla którego 
wiórem może być zasługa Zakopanego 
— ale mało j>ożylwzną może się oka- 
z;:ć (jeśliby tak b..ć miało) jego za­
zdrośnie przechowana sława.

Delegat PZN 113 uroczystości zamk­
nięcia zawodów zwrócił się do czoło­
wych narciarzy z Zakopanego, którzy 
tak -walne w Szczyrku odnieśli zv>; cię- 
stwo, by częściej tu się zjawiali, bo 
odnaleźli ciekawe tereny i spotkali do 
brych kolegów. To prawda.

Delegat Samopomocy Chłop-kicj za­
apelował pod rdresent okręgu zako­
piańskiego, by tak, jak na Ślą-ku, po- 
wstzł tam • 'udowy, wiejski klub nar-

Narty, boks i hokej 
na zawadach Gaa dii w Zakopanem

WARDIA organizuj» wialHs zawody 
narciarikl» o pełnym programie,

Program zawodów

PUCHAR TATR"

OGŁOSZONY przez Komisje Sporto­
wą PZN, program międzynarodo­

wych mistrzostw narciarskich „O pu­
char Tatr" w Zakopanem przedstawia 
się następująco:

1? lutego — zebranie sędziów mię­
dzynarodowych w hotelu „Morskie 
Oko" z następującym porządkiem 
ob^ad: 1) wybór komisji biegów zja­
zdowych, 2) przydział zawodników 
do grup, 3) wybór kolegium sędziow­
skiego.

N lutego, godz. 10 — losowanie 
numerów startowych w hotelu „Mor­
skie Oko".

U lutego, godz. 12 — uroczystość 
otwarcia zawodów na stadionie PZM

U lutego, godz. 16 — start do 
biegu na 18 km otwartego l do kom­
binacji w konkurencji męskiej (sta­
dion MN).

N tatego, godz. 10 — start do bie­
gu na I km kobiet, przy górne] sta­
cji kolejki na Gubałówce.
2» lutego, godz. U — konkurs sko­
ków do biegu złożonego na Krokwi.

U lutego, godz. 10 — start do bie­
gu rozstawnego I v 10 km na sta­
dionie PZN.

V lutego, godz. 11 — konkurs sko­
ków otwarty dla seniorów I Juniorów 
(na Krokwi).
» lutego, godz. 11 — start do bie­

gu zjazdowego na szezyeie Kaspro­
wego dla seniorów.
W lutego, godz. 18 — start do bie­
gu zjazdowego kobiet I Juniorów na 
przełączy pod Kasprowym Wierchem.

1 marca, godz. 10.88 — start do sla­
lomu kobiet I mężczyzn do kombina­
cji alpejskie] w Suchym 2leble.
t moren, godz. 16.88 — slalom mot- 

ezyzn I kobleł otwarty w Suchym Żle­
bie nad Kalatówkami.
I marca, godz. 18 — start dc biegu 
na 30 km na stadionie PZN.
I marca, godz. 18 — uroczystość 

rozdania nagród I zamknięcie zawo­
dów.

eiaraki. (Na Śląsku istnieje już taki, 
jest nitn LKS Barania w Wiśle).

Nie wymieniliśmy w mniejszej na­
szej sprawozdawczej korespondencji 
żadnego nazwiska ludzi. tycli, którzy 
dali największy wkład swej pracy. Ani 
też instytucji, które przyczyniły ńę do 
poparcia imprezy. I jednych i drugich 
łjyło sporo — i zabrakłoby miejsca na 
wymienianie. Wszyscy zresztą wiedzą 
napewno jaka była ich zasługa, która 
zresztą w odnalezionym wreszcie 
Szczyrku stała się chyba obowiązkiem 
dla dobra tak ważnej sprawy jaką jed 
rozwój naszego narciarstwa i jego pro­
paganda. S. Gostomski

O buncie kobiet
„pierunie" Antonim Wieczorku 

i zsiadłym mleczku Zubka
71T A mistrzostwach w Szczyrku 
Lv doszło do... buntu kobiet. Zda 
rzyła się ta rzecz mrożąca krew w 
żyłach w biegu zjazdowym. Trasa 
była trudna ł dla narciarzy płci 
obojga jednakowa, z tym jednakże, 
że mężczyźni mieli do przebiegu 
2.7000 m, dla pańskrócono ją o 70.0 
m. Panie poszły na start, spojrza­
ły w dół (zapewne zbladły) ś 
stwierdziły, żc z tej wysokości ni? 
pojadą. Że trasa musi być jeszcze 
skrócona. Zaczęły się dłuższe targi 
z kierownictwem ■ zawodów i pers 
wazje. Wreszcie jedna z mężnych

Zwycięstwa Adamczyka 
w barwach poznańskiego ZZK

POZNAŃ, 13.2. (tel. wł.). Lekko­
atletyczne okręgowe' mistrzostwa 
seniorów w hali ząromad^.iHr 74

nedto bieg patrolowy ze strzelaniem 

Zawody te odbędą się pomiędzy 17 — 

20 bm. w Zakopanem. Zapewniohy jest 
udział 17 najlepszych narciarzy Czecho­
słowacji oraz 9 Węgrów. W barwach 
Gwardii wystąpią już stuzjowani narcia­
rze krakowskiej Wisły.

W ramach zawodów odbędzie się mecz 

bokserski w garażu PKS-u na Kamieńcu. 
Team A: Patora, Symonowicz, Latowiez 

(Kielce), Komuda, Brzezieha (Wrocław), 
Kolczyński, Archadzkl, Kllmecki. Team B: 

Kasperczak, Gignal, Dobrosielski (Rze­
szów), Tomczyński, Fabiszewski (Rz), 
Kwiatkowski, Kubicki, Szymura.

W dniu 13 bm. w Zakopanem odbędzie 

się mecz hokejowy Gwardia (Bydgoszcz) 
— Gwardia (Wisła).

CHRONOMETRY SZWAJCARSKIE 
NA ZAWODACH O „PUCHAR TATR" 

MIĘDZYNARODOWE zawody narciarskie 
o „Puchar Tatr", nad którymi wyso 

kl protektorat objął Prezydent Rzeezypo- 
i spolite] Polskiej — Bolesław Bierut, wzbu 
I dzają coraz większa zainteresowanie za- 
1 granicy. Liczba zgłoszeń dziennikarzy za­

granicznych, wpływająca do Biura Praso­
wego zawodów, stale wzrasta I wynosi 
obecnie przeszło 20 osób. Na zawody 
przybędzie również do Zakopanego kil­
ka zagranicznych ekip filmowych l ra­
diowych.

Mienaelo czasów podczas biegów 
będzie przeprowadzane za pomocą 
specjalnych urządzeń chronometrowa- 
wych znanej firmy szwajcarskie] „Ber­
na". Urządzenia le sprowadzi za Szwaj 
earii GUKF, jako współorganizator za­
wodów. Chronometrałe firmy „Eterna" 
wykluczają wszelkie omyłki przy nie- 
rzecłu czasów I zapewniają dokładna 
Ich obliczania. Równocześnie firma 
„Eterna" ufundowała piękny chronometr 
na rękę, jako nagrodą w zawodach.

Reiff 
zgubił pantofel

Gaston Reiff przegrał o pierś na dy­
stansie 2 mil z Ahldenem w Nowym 
Jorku. Szwed miał czas 8:55,5, a Belg 
8:55,6.

Reiff jednak na finiszu zgubił lewy 
pantofel, co niewątpliwie wpłyrięłó-na 
rezultat końcowy.

Jazda figurowa parami cieszy się wielkim powodzeniem, wymaga jednak 
. ogromnej techniki i dużej pracy

niewiast zaryzykowała ś stwierdzi­
ła, że pojedz1,e z wyznaczonego 
punktu. Przekonało to inne panie. 
Wszystkie przebyły trudną trasę 
bez najmniejszego wypadku. Strach 
ma wielkie oczy.

w t ARCIARZ Szczyrka Antoni 
lii Wieczorek cieszy się niesły­

chaną wśród miejscowych popular 
ilością zresztą zasłużoną. Jego to 
dziełem jest, że Szczyrk ma wielką 
skocznię, której poświęcił tyle cza­
su, iż nawet popadł jako płatnik w 
nieporozumienie z Urzędem Skarbo 
wym, który jak każdy Urząd Skar 

zawodników z 3- klubów. Najlicz­
niej stawiła? się. Warta, bo aż z 30' 
zawodnikami. Zajęła ona też pierw 
sze miejsce — 128 pkt., przed ZZK 
Poznań — 60 pkt. i AZS Poznań 
45 pkt. Dalsze miejsca zajęły: Odra 
Kościan, Pancęrni Poznań, ZZK 
Rawicz i Włókniarz Kalisz.

Większość punktów dla ZZK Po­
znań zdobył startujący poraź pierw 
szy w barwach kolejarzy poznań­
skich, Adamczyk. AZS Poznań o-

słabiony był brakiem Rutkowskie­
go, Stawczyka, Skałbani, Szmidta i 
Latawca.

Pewną rewelacją mistrzostw był 
Józefowicz z Kościana, który wy­
grał 3.000 m, zostawiając za sobą 
Wierkiewicza (Warta). Chociaż spe 
cjalnych wyników , nie osiągnięto, 
jednak prawie wszyscy młodzi za­
wodnicy poprawili swe rekordy 
życiowe.

Wyniki:.
40.m płotki — 1) Adamczyk (ZZK Po- 

znhń) 8,8; — 2)'Fibak AZS 8.1 -- J) Woj- 
teriki (AZS) 10 ».

Kula — 1) Adamczyk 13,32 — 2) No­
wak (W) 12,84 — 3) Leitgeber 11,87 (W).

Wzwyż — 1)" Paprocki 1,71 —;2) Zagaćki' 
1,71 — 3) Ohneiorga (wizyscy z Warty)

808 m — 1) Kielczswiki 2:11,5 — 2) Ba 
tecki 2:11)9 — 3) Konieczny 2:12,2.

80 m — 1) Adamski (AZS) 8,5 — 2) Da- 
nowski' (Pane) 8)7 — 3) Adamczyk 9,7.

5.680 m — 1) Józefowicz (Odra Kościan) 
8:49 —-2) 'Wierkięwicz (W) 9:55 — 3) 
Szczepański (ZZK Rawicz) 9:58,2. '

W dal■— 1)'Adamczyk 4,67 — 2) Ohne- 
jorga 6,30 — 3) Chojnacki (AZS) 6,07.

Tyeika —' 1) Adamczyk ,3,40 — 2) Pie­
chowiak (ZZK Pozn.) 3,20 — 3) Leitge 
ber (W) 3,00.
. Trójskok1) Ohnesorge. 12:23—2) Spor­
ny (W) 12,11 — 3) Dziewolski (AZS) 11,90 
. E X 808 m 1) Warta 6:55,2 — 2) 
AZS 6:58,4 — 5) ZZK Kościan 7:06. .

« X »• " — 1) Warta 27,5 — 2) ZZK 
Poznań 28 — 3) AZS Poznań 28 2. i

HEINRICH SKACZE 199 CM

Heinrich w czasie wielkiego upału 
jaki panował w Saigonie (Indochiny) 
skoczył w rwyż 190 cm. •

bowy na pracy dla sportu niestety 
się nie wyznaje. A szkoda,'Wieczo­
rek zrobił dla propagandy Szczyr­
ku więcej, niż by tego życzyli so­
bie najzagorzalsi sympatycy tej 
pięknej osady.

>t A zlecenie Śląskiego Kurato- 
LW rium w Szczyrku we wszyst­
kich szkołach z powszechnymi włą 
cznie odbywają się obowiązkowo 
lekcje narciarstwa. W r. 19^5 w 
Szczyrku było nie więcej jak 10 
par nart, dziś posiada je tu prawie 
każdy 8—9-letni berbeć. Odbywa­
ją się codziennie międzyklasowe 
zawody, 'zwłaszcza w skokach na 
skoczniach zbitych ze śniegu, gdzie 
skoki mają jednak do 10 m długo­
ści.

WIECZOREM w biurze kierow­
nictwa zawodów spotykało 

■•ńę często przed tablicami, na któ- 
■iych - wywieszano meldunki z .wy­
nikami rozegranych konkurencji, 
grupy dzieciarni. Komentowano fa 
chowo wyniki, obliczano szanse 
swoich, szczyrskłch narciarzy i 
martwiono się szczerze niepowadze 
niami. Minio porażek w skokach 
Antoni Wieczorek nie stracił popu 
larności, Staszek Marusarz stał się 
półbogiem. Bano się nawet do nie­
go zbliżać.

BIEG na -SO km miał swoją hi­
storię, która przez zbytnią go 

rączkę paru ludzi zresztą jak naj­
lepszej woli przybrała sensacyjne 
K.zmiary. Rozeszła się bowiem da­
leko po kraju icieść, że jeden z nar 
darzy zaginął bez wieści i specjal­
ne patrole nie odnalazły „szcząt­
ków" nieszczęsnego zawodnika. 
.Szczątki" odnalazły się same. Cho 
dzi o narciarza zakopiańskiego Wt 

— Zubka, który zasłabł na tra­
sie w pierwszym okrążeniu i powę 
drował sobie do pobliskiej góral­
ski:} chaty na mleczko, przedłuża­
jąc wypoczynek /widocznie, bardzo 
miły) do S god&n. Po czym zgłosił 
się w pełni formy w kierównwlwie 
(a io- środę 9 -bm. brał udział w 
sztafecie). Jak na tak wytrawnego 
narciarza, przedłużanie‘ miłego wy 
poćzynku w zacisznej chacie góral 
skiej nie było czynem rozsądnym— 
bo oto o sensację nie trudno (jak 
się okazało) i o plotki także... fugi

Fitilcndczyk Tr.aciitcir.cn 'na trn:ic bie­
gu tut 30 km, rozgrywanego w ramach 
akademickich mistrzostw narciarskich 

świata

narci.tr
Tr.aciitcir.cn


Nr. M

Kasperczak królował na rint«
w czasie karnawału bokserskiego w. stolicy
Gwardia (Rz) - Gwardia (W) 119:7
Gwardia (W) - Gwardia (Wr) 10:6
MARATON bokserski, jaki zorganizowała warszawska Gwar­

dia w niedzielę, walcząc jednocześnie na dwa fronty ze 
swymi imienniczkami z Rzeszowa i Wrocławia, wykazał, te jed­
nak drużyna stołeczna niezbyt może liczyć na swe rezerwy. Nadto 
przekonaliśmy się, że stołeczna Gwardia posiada w swym zespole 
luki, o które może się łatwo potknąć w rozgrywkach ligowych.

Jeśli chodzi o mecz z rzeszowianami o wejście do Ligi — to zo­
stał on odsunięty na drugi plan. Gwardia nie miała potrzeby wy­
grywania tego meczu i słusznie wdała wypróbować swe rezerwy.

Kto oglądał zespół rzeszowski — 
musi przyznać słuszność postępo­
wania kierownictwa Gwardii — rze 
szowianie są jeszcze dz!ś zbyt sła­
bi, aby walczyć z ósemką Więcej 
r.aawansowaną.

ZAPAŁ I AMBICJA
Rzeszowska Gwardia — to zespół 

pełen zapału i ambicji. Wszyscy 
chłopcy silni fizycznie, przedstawia 
ją dobry materiał. Wydaje się nam 
jednał:, że szkolenie rzeszowian po 
zostawia wiele do życzenia. Wszy­
scy oni byli nastawieni na silne, 
kończące ciosy. Żeby jednak bić sil 

nie, trzeba mieć lepsze przygotowa 
nie techniczne, umieć wyprowadzić 
cios, wyrobić pozycję, umieć zadać 
lewy p. osty, no i kryć się 1 jeszcze 
ran kryć. Bo w boksie należy pa­
miętać, że kto mieczem wojuje, ten 
od miecza ginie... Ciągła wymiana 
ciosów jest dobra dla zaawansowa 
nych technicznie zawodników i 
tych, którzy mają dużą rutynę rin 
gową.

Z drużyny rzeszowskiej trudno 
kogoś wyróżnić. Wydaje się nam, 
że bodaj najlepszym materiałem 
jest lek^i Krowiak, silnie bijący i 
odporny na ciosy. Walczył on z od 
wrotnej pozycji. Fabiszewski, któ­
ry ma sławę najlepszego boksera 
Rzeszowa musi jeszcze wiele się 
uczyć, a przede w-yst?fm kryć i 
blokować.

KASPERCZAK NAJLEPSZY
W meczu Gwardie (W) — Gwar 

dia (Wrocław) — najlepszym za- 
wodnikiem bezwa-unkowo był Kas 
perczak. Od dłuższego czasu nie wi 
dzialiśmy poznańezyka w tak w do­
brej formie. Kasperczak wyzbył się 
wyczekiwania — jego dzisiejszy 
boks jest bardzo nowoczesny. Kas­
perczak bezustannie nacierał i 
.siedział" na Patorze. nie dając mu 
chwili odpoczynku. Dawno Patora 
nie przegrał tak wysoko, jak w 
ostatniej walce z mistrzem Polski.

Drugim zawodnikiem Wrocławia, 
który zasługuje na uwagę był Brze 
zicha. Jest to chłopak szybki, sil­
ny fizycznie, zdradzający zadatki 
do atakowania seriam’. Tomczyń- 
skl stracił głowę i n;e potrafił 
się skutecznie przeciwstawić prze- 
cwnkowi. Zbyt rzadko kontrował, 
a o ciosie podbródkowym przy­
pomniał sobie dopiero pod koniec 
walki. W przekroju trzech rund 
nieco lepszy był Brzezicha, wynik 
remisowy jednak specjalnie nie 

krzywdzi go, .gdyż Tomczyński 
miał dużo lepszą końcówkę, a cio­
sy jego, jakkolwiek niezbyt czę­
ste — jednak były celniejsze niż 
B 'z:zichy. Jest ch~rEl:terystyczne, 
żn w walca tej wszyscy trzej sędzio 
we wydali różne v yroki...

Archadzki nie umiał przeprowa­
dzić skutecznej walki z cięższym, 
ale słabym technicznie Braneckim.

PO RAZ S-TY KLIMĘ OKI — 
SZYMURA

Szymura już po ra.r 9-ty spotkał 
się z Klimeckim. Już z góry było 
wiadome, te zawodnicy ci pocho­
dzący z jednego klubu, sparujący 

ze sobą tak często znają się świet­
nie i — nie wniosą na ring nic no­
wego, a walka ich będzie mało in­
teresująca dla widzów. Tak się też 
stało. Szymura będący w ciągłych 
atakach — zasłużył bez zastrzeżeń 
na zwycięstwo i dziwić się należy, 
ze tylko jeden z punktowych oce­
nił słusznie tę wa’kę, a dwaj po- 
zoatali zadecydowali o remisie.

W sumie, jak już wspomnieliśmy, 
mecz nie był ciekawy. Niestety po 
raz niewiadomo który musieliśmy 
oglądać na ringu zawodników, któ 
rzy chyba już zasłużyli na emery­
turę. Uczyliśmy,1 że tacy zawodni-i 
cy jak Patora, Tomczyński czy Ar- j 

chadzki pokażą lepszą formę. Dłu-! 
gie przerwy między startami naj- 1 

widoczniej źle wpływają na formę 
awodników.,, (K. G.)

RUNDA PO RUNDZIE
Gwardia (W) — Gwardia (Wr) l.:4 I 

(spotkania towarzyskie). W muszej Ka- I 
sperczak (Wr) pokonał Paterę, w kogu­
ciej Kafiowskl zdobył 2 pkt. w. o., w ! 
piórkowej Włodek przegrał w III r. przez I 
dyskwalifikację z Gromkiem, w lekkiej I 
Kupisz uległ Komudzia, w półśredniej i 
Brzezicha zrem zował z Tomczyńskim, w i 
średniej Domański przegreł przez t. k. o. | 
z Kolczyńskim w 2 r., w półciężkiej Bra- 
necki uległ Archadzkiemu I w ciężkiej | 
Klimecki zremisował z Szymurą.

Najładniejsza wa’ka obu niedziel 
nych spotkań rozegrała się między 
Kasperczakiem i Patorą. Przed ro 
lnem podczas mistrzostw Polski 
wygrał również Kasperczak, ale 
werdykt sędziów był wówczas dy­
skutowany, a Patora uważał; że 
„ograbiono" go ze zwycięstwa. 
Tym razem i widzowie i sam Pa­
tora nie mają chyba wątpliwości 
co do zdecydowanej wyższości wro 
clawianina.

Wir. Kasperczak, który teraz 
z boksera defensywnego stał się ty 
powym fajterem, z miejsca przy­
stąpił do natarcia, wytrącając Pa- 
tor.ę z jego stylu walki. Po celnym 
lewym sierpie Kasperczaka — Pa-1 
tnra pada na chwalę na deski od 
tego momentu wrocławianin niż 
oddaje już inicjatywy. Kasperczak 
-„idzie" za ciosem, goni po ringu 
Pator? 1 tylko dzięki wielkiej ruty 
nie warszawianin potrafi skutecz­
ne odgryzać się. W n r. Patora wy 
równuje początkowo walkę, ale 
pod koniec starcia Kasperczak jest 
znów górą, wykazując dużą kondy­
cje. Cala trzecia runda należy do 
Kesperczaka, który w rezultacie 
dał Patorze taką „szkołę", jakiej 
warszawiak dawno nie otrzymał.

NIE WCLMO TRZYMAĆ!
W piórkowej młody Włodek nie 

był równorzędnym przeciwnikiem 
dla Gromka. Próbował wprawdzie 
wir. atakować, ale górujący tech 
niką warszawianin zbijał je łatwo, 
sam lokując wiele celnych 1 silnych 
konter. W U r. Włodek otrzymuje 
pierwsze napomnienie za trzyma­
nie, a w m po dwu dalszych zosta- 
je zdyskwalifikowany 1 odesłany do 
rogu.

W lekkiej Kupisz próbował na­
daremnie nawiązać równą walkę z 
Komudą.

Przegrał wysoko, ale wykazał du 
że serce do walki. Z Komudą nie 
łatwo wygrać, a już młody bokser 
stoi z nim na straconej pozycji. 
Warszawiak ma w zanadrzu takie 
masy sztuczek ringowych, że mło­
dy zawodnik trrei szybko opanowa 
nie nerwowe i staje się ofiarą do­
brego boksera, a jeszcze lepszego 
aktora — Komudy. W meczu nie­
dzielnym, poza swymi zwykłymi 
sztuczkami, pokazał Komudą dużą 

szybkość 1 doskonały refleks, panu 
jąo w każdej fazie walki nad wro­
cławianinem.

W półśredniej sędziowie orzekli w 
walce Tomczyńskiego z Brzezichą 
remis. Był to raczej ukłon w stro­
nę Tomczyńskiego, który chociaż 
miał lepszą końcówkę, to jednak w 
dwu pierwszych rundach był słab­
szy od przeciwnika. Tomczyński ro 
bi zbyt ryzykowne posunięcia, wal 
cząc raz w kategorii piórkowej, a 
raz w półśredniej. Takie robienie 
wagi nie przynosi ani klubowi, ani 
zawodnikowi wielkiego pożytku, a 
może odbić się na zdrowiu.

ROZPACZLIWA DEFENSYWA
W średniej Kalczyński nie miał 

wiele roboty z Domańskim. Wro­
cławianin bał się wyraźnie renomo 
wanego przeciwnika i nastawiony 
był na rozpaczliwą defensywę. W II 
r. zapomn ał jednali na chwil- o 
l:ryciu i Kolczyński wystrzelił pra­
wym sierpem, po którym Domański 
poszedł na deski. Wstał, ale sędzia 
oder..'?.l go do rogu, ogłaszając Kol 
c~ ■> zwycięzcą przez t. k. o.

W półciężkiej oglą 
daliśmy brzydką 

''.aikę Archadzkiego 
z Eraneckim. Obaj 
zawodnicy pozbawię 
ni ciosu walczyli z 

uo.l.cków, po których z reguły w-pa 
dali w klincze. Nieco lepszym był 
Archadzki, a że w in r. Branecki 
otrzymał ostrzeżenie za trzymanie, 
więc też wart.-:>wiania uzyskał zwy 
eięctwo punktowe.

Z zaciekawieniem oczekiwano 
walki Khm?c!-'ego z Szymurą. Nie­
stety skończyło się tylko na nadzie 
jach. Przeciwnicy walczyli napraw 
dę, wbrew przypuszczeniom pewnej 
części publiczności, która wierzyła 
w jakąś umowę, ale ta prawdziwa 
walka nie mogła rozgrzać. Szer­
mierka pięści .kończyła się na le- 
wych prostych, a sierpy były ogro­
mną rzadkości?. Więcej celnych 
cic-ów zadał Szymura i jemu też 
należało się zwycięstwo. Sędziowie 
jednak orzekli remis.

GWARDIA STOŁECZNA 
PREZENTUJE REZERWY

Gwardia Piotiów — Gwardia (W) 9:7 
(mecz o wejf:e do Ligi). W muczej Przy­
bylski (R) pokonał Kiliana (W), w kogu­
ciej Jabłoński (R) ptzeg-eł przez t. k. o. 
w il r. z Szatkowskim (W), w piórkowej 
Dobrosielski (R) wypunktował Praska (W), 
w lekkiej Krowiak (R) zremisował z Ku- 
kuiakiem (W), w pólśrsdriej Fabi-zew- 
ski (R) zwyciężył Jankowskiego (V/), w 
średniej Kosiorek (P.) przegrał przez k. o 
w I r. z Wilczkiem (W), w pólc --'::-| 
Borek (R) poddał się Woźniakowi (W) 
po I-ej rundzie, w giętkiej Drabiń'ki (R) 
znokautował w III r. Michalika (W).

V/ ringu sędziował Twardowski (t), na 
bkt. — Goleński (t), Wróż (Pozn.) i Biu- 
kls (Gdańtk).

Rezerwy Gwardii warszawskiej 
nie są zbyt silne, skoro w meczu ze 
słabo przygotowanymi gwardzista­
mi rzeszowskimi przegrały 7:9. Go 
ście imponowali tylko siłą i ambi­
cją. O technice, czy taktyce ringo­
wej mają jeszcze bardzo słabe po­
jęcie.

W muszej szablonowy Przybylski 
wygrał z Kilianem dzięki TH r., w 
której rzucił warszawianina na 
chwilę na-deski. W koguciej Szat­
kowski polował od pierwszej chwi­
li na nokaut w walce z Jabłońskim. 
Wir. posłał Jabłońskiego raz na 
deski, a w II dwa razy, po czym 
sędzia przerwał walkę i ogłosił zwy 
cięzcą Szatkowskiego przez t. k. o.

W piórkowej Dobrosielski nadział 
się w I », na kontrę Praska i od­
poczywał do 7-miu. W n zrewan­
żował się warszawianinowi 1 posłał 
go do 9-clu na matę. W HI Prasek 
otrzymał ostrzeżenie, osłabł i prze 
grał wyraźnie.

W lekkiej Krowiak, walczący z 
odwrotnej pozycji, z ambicją i wer 
wą atakował lepszego technicznie 
Kukulaka. Warszawianin zresztą 
nie potrafił uchronić się przed licz­
nymi lewymi sierpami, które raz 
po razie lądowały na jego szczę­
ce. Przewagę, uzyskaną większą 
ilością trafnych ciosów stracił jed 
nak Krowiak przez dwa ostrzeże­
nia i muslał zadowolić się remisem.

W półśredniej dziko walczący Jan 
kowskl wir. wylądował na des­
kach do 7-miu po kontrze Fabi­
szewskiego. W nr. walka była bar 
dziej wyrównana, w tri rzeszowia­
nin znów uzyskał przewagę I wy­
grał zasłużenie.

NOKAUT W KILKA SEKUND
W średniej Wilczek po kilkunastu 

sekundach trafił prawym sierpem 
Kosiorka 1 wygrał przez k. o. Ko- 
siorek nie miał ochoty na dalszą 
walkę, chociaż odnieśliśmy wraże­
nie, że dysponował jeszcze zapasem 
sił.

W półciężkiej Woźniak inkaso­
wał przez całą niemal I r. sierpy 
Borka, ale wreszcie pod koniec tra­
fił go silnym prawym na punkt i 
rzeszowianin poszedł na deski. 
Gong uratował go od nokautu, ale 
po przerwie Borek zrezygnował z 
dalszej walki.

W ciężkiej doskonale zbudowany 
Drabiński znokautował w ITT r. am 
bitnego Michalika, mając go już w 
I r. do 9 na deskach. Obaj bokse­
rzy nie wiele jeszcze umieją, (gw)

— Szczecin 11: 5

Możdżyński wygrywa z Wytykiem
a Kółeczko nokautuje Rutkowskiego
POZNAN, 13.3. (tel. wł.). Poznań 

— Szczecin w beksie 11:5. Czwar­
te z kolei spotkanie pięściarskie Po- 
zwi — Szczecin zakończyło się zwy­
cięstwem Poznania 11:3. Wynik ten po-

K.n:™ być jeszcze wyższy, gdyż w pół 
ciężkiej pokrzywdzono Franka w wal-

IMd - Pmrzanin 14:2
©5YNIA, 1J.J (Ul. wł.) — Spotkanie 

, pięściarski’, rozegrane w Gdyni pomię- 
| dzy miejscowym ZKS Morskim a drużyną 
i Pomorzanina z Torunia, przyniosło zwy­

cięstwo pięściarzom gdyńskim 14:2. Naj­
bardziej interesującą była walka w mu­
szej pomiędzy Lebiedzińskim a reprezen­
tantem Pomorza — Piwońzkim, prowadza 
na w żywiołowym tempie przez wszyst-

Az&Skiewicz 
w Warszawie

Anlkiewicz przebywa w Warszawie I 
znajduje się pod opieką C. M. S. Zostały 
już dokonane pierwsze badania I prze­
świetlenia. Diagnoza lekarska zostanie 
postawiona za kilka dni.

Kolczyński jodzie
do Ciechocinka

Kolczyński, który skarży się na wysięki 
w obu kolanach, przypuszczalnie w naj­
bliższym czasie uda się na dwutygod­
niową kurację de Ciechocinka.

Sobkowlak, nie brał udziału w niedziel 
nych zawodach z powodu wrzodziankl, 
która usadowiła mu się na ramieniu.

Szymura ostatnio przebywał 5 dni w 
Zakopanem w związku z organizacją za­
wodów bokserskich, które odbędą się w 
naszej stolicy górskiej.

PIANY PIĘŚCIARZY KRAKOWSKICH

W związku z zakończeniem rozgrywek 
o wejście do Ligi OZB ustalił terminarz 
spotkań międzyokręgowych, który przed­
stawia się następująco: 20 lutego Kra­
ków — Częstochowa w Częstochowie, 
27.2 Kraków — Lub'in w Lublinie; 20 J 
Kraków — Wrocław we Wrocławiu i 9.4 
Kraków — Wrocław w Krakowie.

Reprezentacja juniorów bokserskich Kra 
kewa rozegra mecz z reprezentacją junio 
rów śląska w ^ru 4 marca w Sosnowcu 
lub w Opolu.

SZCZECIN, 13.2. (tel. wŁ). W 
Szczecinie odbyło się towarzyskie 
spotkanie bokserskie pomiędzy war 
szawską Polonią a miejscową Skrą. 
Wygrała Polonia 10:6. Walki stały 
na słabym poziomie. Na wyróżnie­
nie zasługuje t^lko mistrz Polski, 

Zagórski oraz Zdziennicki, wypo­
życzony z Błękitnych ze Star­
gardu.

Zagórski walczył z Trojanow­
skim, którego znokautował ciosem 
w szczękę w 2 r. Nokaut był cięż­
ki, tak, że Trojanowskiego cuco­
no przez dłuższy czas. Do mo­
mentu nokautu Trojanowski pro­
wadził walkę otwartą i kilka razy 
celnie trafił źle zakrytego mistrza 
Polski. Z innych zawodników na 
uwagę zasługuje Zdziennicki —ju 
nior Błękitnych. Ciekawą walkę w 
koguciej stoczył Roda (Skra) ze 
Szczurkowskim. Roda walczył bar­
dzo nieczysto i w I r. dwukrotnie 
trafił w podbrzusze Szczurkow- 
skiego, który dwukrotnie spoczy­
wał na deskach, ale ambitnie wal­
czył dalej. Szczurkowski zaprezen­
tował się dobrze, ale nie mógł so­
bie poradzić 
niejszym fizycznie przeciwnikiem.

Wyniki techniczne: w muszej

ce z Wierzbowiczem. Zamiast wygra­
nej sędziowie orzekli przegraną, nawet 
specjaliści od boksu jak: kpt. sporto- 
wy PZB — Derda, Łaukedrey, Kali- 
niak, Suszczyński — wypowiedzieli 
się za wygraną Franka. Zawody stały 
na zadawalającym poziomie. Wszyscy 

i ciekawi byli przede wszystkim spotka­
nia ' w ciężkiej pomiędzy Kołeczką i 
Ru lipowskim. Poznańczyk załatwił się 
szybko ze siwym przeciwnikiem nokau­
tując go w pierwszej minucie. Drugie 
spotkanie, na które również ostrzono 
sobie zęby — to walka w piórkowej 
między Wytykiem i Możdżyńskim. 
Walkę wygrał Możdżyński, odkrywa­
jąc słebe strony poznańczyka, a więc 
brak wyczucia dystansu, pracy nóg 
oraz repertuaru ciosów. Podobał się 
Szkudlarek. Warciarz z meczu na mecz

kie trzy starcia. Nae początku każdej 
rundy nieznaczną przewagę miał posia­
dający większy repertuar ciosów Piwoń­
ski, ale już pod koniec starcia braki te 
nadrabia) żywiołowy Lebiedziński. W 
2 r. Piwoński otrzymał napomnienie, to 
prawdopodobnie zadecydowało o jego 
porażce, choć naszym zdaniem, remi» 
byłby słuszniejszy.

Do dalszych niespodzianek należało 
zwycięstwo w ciężkiej młodego Glonki, 
który zmierzył się z weteranem ringów 
pomorskich, Weznerem. Bokser gdyński 
miał lat 19, jego przeciwnik 5B. Mimo 
dużej rutyny Wernera, młodość zatrium­
fowała. Przez wizystkie trzy rundy Glon­
ka atakował swego przeciwnika, który 
ty,ko dzięki niesłychanej odporności wy­
trzymał do końca.

W koguciej Milkę (M) zwyciężył Kamiń- 
skiego. W piórkowej Peck (M) po dwócn 
starciach zmusił do poddania się Du- 
kowskiego. W lekkiej Zelka (M) wygrał 
z Tyczką. W II lekkiej Rajsz I (M) poko­
nał Niedlicha. W średniej jedyne 2 pkt. 
dla Pomorzanina uzyskał Zakrzewski, któ­
ry pokonał Barańskiego (M). W półcięż­
kiej Formella (M) zwyciężył Sobociń­
skiego, a wreszcie w ciężkiej Glonka 
(M) wygrywa wysoko z Weznerem.

PROPOZYCJI SZCZECINA 
PRZID MECZEM Z WARSZAWĄ

W niedzielę, dn. 27 bm„ odbędzie się 
w Szczecinie międzyokręgowe spotka­
nie bokserskie Szczecin — Warszawa. Z 
uwagi na trudności, jakie ma Szczecin 
z wystawieniem zawodników do wag 
półśredniej i, półciężkiej, szczeciński 
OZB zaproponował Warszawie rozegra­
nie, zamiast walk w tych kategoriach, 
po dwie walki w wagach średniej i cięż­
kiej. W średniej Szczecin ■ wystawilbv 
Wierzbowicza I Ambroża, a w ciężkiej 
Rutkowskiego i Janaska.

ODŁOŻONE LOSOWANIE

. Losowanie rozgrywek w Lidze bokser­
skiej, które miało się odbyć w niedzielę, 
zostało przełożone na wtorek, dnie 1S-go 
bm.

Zdziennicki (wypożyczony z Błękit 
nych) wygrał z Grousem, w kogu­
ciej Roda (S) skoczył z impetem 
na Szczurkowskiego i posłał go w 
I r. dwukrotnie na deski, po nie­
czystych zresztą ciosach w pod? 
brzusze. Roda otrzymał upomnie­
nie. W drugiej rundzie Szczurków 
ski walczył bardziej ostrożnie, ale 
w 3-ej nie mógł sobie poradzić z 
dalej nieczysto walczącym Rodą. 
Ogłoszony werdykt na korzyść Ro­
dy część publiczności przyjęła 
gwizdem. W piórkowej Wasilewski 
(S) po nieciekawej walce, przegrał 
z Borkowskim. W lekkiej spotkali 
się Pieracki (S) i Jaworski. Walka 
była bardzo zacięta. W 3 r. Jawor­
ski otrzymał upomnienie za nie­
czyste ciosy, ale mimo to walkę 
wygrał.

W półśredniej rozegrano dwie 
walki. W pierwszej Janus (S) wy­
grał z Pawlłczkiem, w Ii-ej Kar­
piński (P) zdemolował wir. Ziól- 
ka i ten w przerwie poddał się. W 
średniej Zagórski (P) zwyciężył 
przez k. o. w II r. Trojanowskie­
go. W półciężkiej Owczarek (P) 

poprawia się, a walkę z Sadowskim 
wrygrał pewnie.

W muszej Woźniak (P) skracając 
dobrze dystans, bijąc sierpami, osłabia 
swego przeciwnika Niemczyka. W dni- 
gim starciu Niemczyk idzie do „4" na 
deski a w trzecim jest liczony na sto­
jąco do otrzymując ponadto na­
pomnienie za bicie głową. Wygrał na 
punkty Wożniak. j._

W koguciej Nowaczyk (P) ruszył 
śmiało na Wierzbickiego, lecz przegry­
wa początkowo prawie wszystkie poje­
dynki- Udzielone Wierzbickiemu na­
pomnienie za bicie głową w trzeciej 
rundzie zadecydowało o wyniku remi­
sowym.

SUKCES MO2DZYNSKIEGO

W piórkowej Wytyk (P) przegrał z 
MożdźyńJ/ai. I r. jest bezbzr”'na =i 
rzadko dochodzi do wymiany ciosów. 
Od II starcia Możdżyński nisza do ata­
ku i trafia kilkakrotnie Wytyka dość 
silnie. Poznańczyk nie umie rcz- yM/ć 

i tej walki taktycznie. W 3 r. nadziewa 
się na silna sierpy swego przeciwnika. 
Wytyk przegrał walkę wyraźnie.

W lekkiej Szkudlarek (P) wypank- 
tował Sadowskiego. Przez wszystkie 
trzy starcia poznańczyk doskonale 
umieszczał swe kontry w szczękę 1 
korpus atakującego Sadowskiego. Sam 
niepotrzebnie zainkasował kilka silnych 
ciosów na skutek słabego krycia.

W półśredn:cj Ratajczak (P) wygrał 
minimalnie z Posmowskim. Posmow- 
ski o głowę wyższy zapewnił sobie lek­
ko pierwszą runu; trafiając częściej. W 
drugim starciu jednak góruje już Ra­
tajczak, kłóry z deskeków -.asypuje 
szczeciniaka sierpami. Trzecie stercie 
upływa pod znakiem minimalnej prze­
wagi poznańezyka.

W średniej Ratyński (P) wygrał pó 
11-ej r. przez poddanie się Sochala. Naj 
słabszy zawodnik ekipy szczecińskiej 
przez całą I r, uciekał przed atakują­
cym poznańczykiem. W 2 r. po silnej 
prawej padł na deski do „8“. >dynie 
gong ratuje go przed wyliczeniem. Do 
trzeciego starcia Sochal już nie staje.

OMYŁKA SĘDZIÓW

W półciężkiej Franek (P)_ n: słusz­
nie przegrywa z Wierzb’wiczem. Có- 
pratvda poznańczyk oddaje 1 r. jedn.tk 
po 2-ej remisowej ługrze w swoje rę­
ce inicjatywę. obsypując słabnącego ćo 
raz bardziej szczeciniaka gradem cio­
sów. Wierzbowicz kończy spotkanie zu­
pełnie wypompowany.

W ciężkiej Kołeczku znokautow ał w 
1 min. Rutkowskiego. Od samego po­
czątku Kółeczko trafiał celnie.

W ringu sędziował mgr. Kowalski, 
na punkty Krasucki (W-wa), Lezochu^ 
ski (Szcz.) i Lingc (Pozn.) (Ol.)



PRZEGLĄD SPORTOWY Sir. S

Cracovia w eksperymentalnym składzie AZS Warszawa mistrzem Falski
przegrywa

RBAR@W, 13.2. (teŁ wł.). Rado- 
miah — Cracovla 10:6, Dwa no- 
knuty l dwie wygrane przez Ł k. o. — 
oto bilans 6-<du walk meczu Radomiak 
— Cracovla, który już w niczym nie 
mógł zmienić układu tabeli w rozgryw 
kach o wejście do Ligi bokserskiej. 
Craeovia stojąc na straconej pozycji, 
wystawiła eksperymentalny skład, wpro 
wadzając do ciężkich zawodów dwóch 
finalistów Pierwszego Kroku: Pawlusa 
w lekkiej i Habczyka w półciężkiej. 
Obaj natrafili na doskonałych i rutyno 
wanyeh przeciwników, obaj przegrali 
edecydowanie. Niemniej jednak Paw­
lus, walczący a olbrzymim sercem i 
animuszem, wywalczył sobie uznanie 
widzów i przeciwników. Wprawdzie po 
pularny „Kajtek", mając dwie pierw­
sze rundy wysoko wygrane, oszczędzał 
wyraźnie swego przeciwnika w trzecim 
starciu, demonstrował wtedy bogaty re­
pertuar ciosów, a przede wszystkim 
wtą>aniałe uniki — ale przetrwanie 
przez trzy rundy w walce s takim prze 
eiwnikiem może Pawlus uważać za 
sukces.

Dużo gorzej poszło Hahczykowi. 
Trzy piekielne ciosy Kotkowskiego po. 
waliły go po tray liroć na deski, kie­
dy sędzia po raz trzeci zaczął liczenie, 
wtedy sekun<lpnt Cracovii wpadł na 
ring, powodując przegraną Habczyka 
przea dyskwalifikację i... oszczędzając

na ringu z Radomiakiem 6:10
tek, albowiem bokser Cracovii po 
chorobie nie czuł adę na siłach sta

Wyniki techniczne na I m. Ra­
domiak) ;

W muszej 
punkty w. o. 
Raźniaka. W

Arczewski zdobył
wskutek nadwagi

koguciej Kowalczyk
przegrał przez t k. o. w 2 r. z Le­
ją. W piórkowej — Przybytniewski 
znokautował w drugim starciu Ma- 
tersklego. W lekkiej Czortek wy­
grał z Pawlusem. W półśredniej 
Garbacz uległ Stysiałowi. Bokser 
Radomlaka otrzymał dwa ostrze­
żenia za bicie głową. W ostatnich 
sekundach walki powinien był za 
to samo przewinienia zostać zdy­
skwalifikowanym, lecz sędzia nie 
chciał już przerywać walki. W śre 
dniej Kruk przegrał przez k. o. w 
1 r. z Rapaczem. W półciężkiej — 
Kotkowski Ewyciężył przez dys­
kwalifikację Habczyka. W ciężkiej 
— Sowiński zdobył punkty w. o.

Sędziował w ringu Masłowski

aawodnikowa 
tygodniowej

Cracovii przymusowej 4-
przerwy' przegraną

NADWAGI

Radomiak prowadził już przed
meczem 4:0 na skutek nadwagi 

Raźnlaka w muszej 1 braku prze­
ciwnika w ciężkiej. Zwolennicy Cra 
covii mieli pretensje do kierowni­
ctwa o tak łatwe oddanie punktów 
przeciwnikowi, lecz o wiele więcej 
żałowano, że nie doszło do rewan-

(Poznań), punktowali Matura 1 Owi 
kliński ze Śląska oraz Dan z Po­
znania.

Rekordowo zebrana widownia 
powitała z aplauzem nadeszły w 
czasie zawodów telegram, zapowia 
dający, że w nadchodzącą niedzie­
lę (20 bm.) rozegrany zostanie w 
Krakowie mecz bokserski Gwar­
dia’ (W-wa) przeciw reprezentacji 
Gwardii miejscowej. Warszawska 
Gwardia zmierzy się w przeddzień, 
tj. w sobotę, z miejscową Koroną, 
wzmocnioną bokserami Wisły. (H).

Siatkarze nareszcie przeszli na nowy system gry
Dwudniowy finałowy turniej 

o mistrzostwo Polski w piłce 
siatkowej drużyn męskich, rozegra 
ny w Warszawie, zakończył się na 
ogół mało spodziewanym, ale tym 
nie mniej pełnym sukcesem siatka­
rzy AZS Warszawa, którzy nie 
ponieśli ani jednej porażki.

Trzeba jednak stwierdzić, że po­
ziom wszystkich czterech drużyn, 
był zasadniczo prawie równy i gdy 
by dobór odpowiednich par nastę­
pował w spotkaniach w innej kolej

ncśd, tytuł mógłby się dostać w 
inne ręce — prawdopodobnie AZS-u 
Wrocław. Uwaga ta nie umniejsza 
jednak sukcesu warszawian, któ­
rzy w tym układzie spotkań byli 
najrówniejszą drużyną, najlepiej 
wyszkoloną technicznie i taktycz­
nie.

Oceniając turniej ogólnie trzeba 
stwierdzić, że nie stał on na do­
brym poziomie. Zbyt dużo prostych 
błędów popełniali nasi czołowi siat 
karze, grali bardzo nierówno, a

AZS-y przegrywają w Lidze kosza
Słaba forma YMCA Łódź

YMCA — AZS (WARSZAWA) 
27:19 (17:9)

ŁÓD2, 13.2. (tel. wł.). YMCA by­
ła zbyt pewna zwycięstwa 1 naj­
wyraźniej niezbyt wysoko ceniła

Ligowy Zryw
pokonany przez Luhliniankę

LUBLIN, 13,2 (Tel. wl.). Pierwszo­
ligowa ósemka Zrywu, która przyjecha­
ła do Lublina bez Czarneckiego i Nie- 
wadziła, uległa pięściarzom Lublinian- 
ki 7:9. Z drużyny łódzkiej na najlep­
szą lokatę zasłużyli rutyniarze Stasiak 
i Taborek. Dobrze wypadli również 
Kijowski i WojnowskL W drużynie

«trza PoLki juniorów Kukiera. Fili-

Lublinianki wyróżnił się Choina.
Wyniki (Łodzianie na I m.) 1
W muszej Stasiak nieznacznie 

punktował po interesującej walce mi-

Kiszka przegrał skok w dal
Lekkoatleci Pogoni mistrzami Śląska

W sobotę 1 niedzielę rozegrane 
w Katowicach zimowe mistrzostwa 
lekkoatletyczne śląska.

Juniorzy: 30 m 1) Hałupka (Lig 
noża Krywald), 4,1 Bek., 2) Ko- 
strzewski (Lignoza) 4,1 sek. 500 m 
1) Werblińskl (HKS Bielsko) 1:21,6 
2) Kolonko (Włókniarz Sosnowiec) 
1:24,6. Kula; 1) Sokołowski (MKS 
Rybnik 12,82 m, 2) Walasek (Po­
goń Kat.) 12,23. W dal: 1) Wag- 
styl (Zgoda) 5,97,, 2) Dudek (Po­
goń) 5,61. Wzwyż: 1) Michalski 
(Górnik Zabrze) 1,61, 2) Młynarski 
(Zgoda) 1,61.

Kobiety-. 30 m 1) Piwowarówna 
(Pogoń) 4,5 sek., 2) Złowodzka 
(Piast Gliwice) 5,0, W dal; 1) 2Iło- 
wodzka (Piast) 4,54, 2) Piwowa­
równa (Pogoń Kat. 4,52. Wzwyż: 
1) Herdówna (Pogoń) 1,36, 2) Bre 
gulanka (Pogoń) 1,32. Kula: 1) 
Bregulanka (Pogoń) 11,14, 2) Pan- 
kówna (Zgoda) 10,14.

Mężczyźni: 800 m: 1) Olesiński (Po-

pkt., 3) Włókniarz (Sosnowiec) — 
49 pkt.

FINAŁ

Światowego ping-ponga

Tytuły nowych mistrzów świata 
w ping-pongu zdobyli;

w grze pojedynczej mężczyzn — 
Anglik Leach, wygrywając z Vaną 
(CSR) w stosunku 3:2 (21:19, 
11:21, 21:17, 14:21, 21:16);

w grze pojedynczej kobiet — ze­
szłoroczna mistrzyni Farkas (Wę­
gry), odnosząc w finałowym spot­
kaniu zwycięstwo nad Hruskovą 
(CSR) w stosunku 3:2 (19:21, 
18:21, 21:9, 21:9);

w grze podwójnej kobiet — pa­
ra węgiersko-szkocka Karkas — 
Elliot, która pokonała parę angiel­
ską Barnes — Crosbie 3:0 (21:10, 
21:11, 21;13);

w grze mieszanej — Węgrzy Far 
kas i Sido zwyciężając parę Hrus- 
kova — Vana .(CSR) w stosunku

goń Kat.) 2:22, 2) Onik (ZZK Opole) ,3;o (21:13, 21:15, 21:17).
2:23,2 m. Kula: 1) Praski (Górnik) -------------------------------------------

granowy Kukier, który s trudem do­
chodzi do wagi muszej, przez dwie run­
dy ustępował bardziej rutynowanemu 
łodzianinowi, w trzeciej jednak'ruszył 
brawurowo do ataku i starcie wygrał.

W koguciej młodziutki Konarzewski 
uległ Baranowi. Konarzewski zaprezen 
lował dobrą technikę i pracę nóg, dość 
umiejętnie lokował ciosy przeciwnika 
i mimo porażki pozostawił dobre wra­
żenie.

W piórkowej Rogalski już po pierw, 
szych ciosach nabrał respektu dla siły 
fizycznej Choiny. Istotnie, po dłuższej 
przerwie pięściarz lubelski błysnął daw 
no nieoglądaną formą. Pierwsze dwie 
rundy upłynęły pod znakiem wysokiej 
przewagi Choiny, w trzeciej rundzie, 
gdy Rogalski zatracił szybkość zanosi­
ło się już na masakrę i sędzia zdecy- 
dował się na odesłanie łodzianina do 
rogu. Wygrał Choina przez t. k. o.

W lekkiej Zasada przegrał z lep 
szym technicznie Marciniakiem.

W półśredniej doszło do drama­
tycznego pojedynku między Kijew- 
skim i Zielińskim. Wynik remiso­
wy krzywdzi nieco pięściarza lu­
belskiego, który przeżywał wpraw­
dzie groźne chwile w drugim star­
ciu, kiedy znalazł się na moment 
na deskach, ale górował w pierw­
szej i trzeciej rundzie. Końcówka 
wyraźnie należała do Zielińskiego.

W średniej Musiał (L) znokauto­
wał już w I-ym starciu Karpowa 
(Z), rzucając go do „5" na deski. 
Po drugim sierpowym Karpow padł 
aa matę i został wyliczony.

W półciężkiej Taborek znokauto 
wał wir. Maćkowiaka.

W ciężkiej Wojnowski odniósł 
zwycięstw" nad Gołębiowskim.

sobie przeciwników, toteż łodzia­
nie, w przeciwieństwie do niedaw 
nego meczu z Kolejarzami, mezdo 
byli sobie uznania widowni, która 
zrażona słabą grą swych pupilków, 
gorąco oklaskiwała każdy celny 
strzał warszawian. Akademicy, 
choć nie wykazywali najmniejsze­
go respektu dla mistrza i mieli 
wiele wręcz znakomitych okazji do 
strzałów, wykazali słabe opanowa­
nie techniki strzałowej. Pierwszą 
połowę przegrali gładko, w drugiej 
zbliżyli się niebezpiecznie do 
YMCA, uzyskując 14:17. Od tej 
chwili kilka skutecznych ataków 
łodzian zapewniło im wyraźną 
przewagę, której już nie oddali.

Punkty dla zwycięzców zdobyli: 
Żyliński 11, Ulatowski 1 Dowgird 
po 6, Barszczewski i Kozłowski po 
2, dla AZS: Popławski M. 5, Po-
piołek 9, Popławski Z.
po 2, Olesiewicz 1.

TUR — AZS 51:42
ŁÓDŹ, 13.2. (tel. wL).

i Niciński

(20:15)
„Ostrzela-

Silu-Piast 3:2
W Giszowcu odbyło się rewanżowe 

spotkanie półfinałowe o mistrzostwo 
Ligi hokejowej między „Siłą" (Giszo- 
wiec) a „Piastem" (Cieszyn). Mecz za 
kończył się ciężko wywalczonym zwy­
cięstwem „Siły" 3:2 (3:1, 0:1, 0:0), któ 
ra tym samym zakwalifikowała się do 
rozgrywek finałowycJi jako czwarty 
zespół.

Gospodarze mieli w pierwszej 
tercji dużą przewagę. Już w 1 min. 
Palus zdobył prowadzenie dla Siły 
a następnie wynik podwyższył Gbu 
rek, strzelając 2 dalsze bramki. Na 
stępnie do „głosu" dochodzi Piast 
i zdobywa pierwszą bramkę ze 
strzału Hutty. W drugiej tercji 
Piast uzyskał lekką przewagę, ale 
dobra obrona gospodarzy rozbiła 
wszelkie ataki. Jedyną w tej tercji 
bramkę zdobył Hanslik. W trzeciej 
tercji gra była. wyrównana. Obie 
drużyny strzelały dużo, lecz nie­
celnie.
Zawody prowadził Wacław Kuchar.

ni" już z koszami w łódzkiej sali, 
akademicy tym razem skuteczniej 
stawili czoła TUT.-owi, mimo, iż 
ten wystąpił po* raz pierwszy w 
pełnym składzie z Mokrzyńskim. 
7 razy warszawianie zdobywali pro 
wadzenie. Walka była niezwykle 
emocjonująca, prowadzona w dale 
ko szybszym tempie, niż dnia po­
przedniego. Odbiło się to ujemnie 
na zespole gości, którzy pod ko­
niec spotkania opadli na siłach.

W tym okresie łodzianie pano­
wali niepodzielnie na sali i zakoń­
czyli mecz zdecydowanym zwycię­
stwem. Punkty dla TUR uzyska­
li: Pawlak 20, Skrodzki 12, Mo- 
krzyńskl 8, Szor 6 1 Michalak 5; 
dla AZS: Popławski M. 13, Nieciń 
ski i Popiołek po 10, Popławski Z. 
7, Olesiewicz 2. Obydwa spotkania 
sędziowali Seifert i Rybka z Kra­
kowa.

ZGODA (tWIfT-) — AZS (KR) 33:31 (15:17)
KATOWICE, 13.2 (tel. wl.) — Punkty dla 

„Zgody" zdobyli: Wrzetnlak — 10, Ska­
wiński — 7, Wozimskl — 7, Koziora — 5 
oraz Flglrtler I Olbracht — po 2. Dla 
AZS — KozdróJ — 10, Paczkowski — 7,
Obuchowicz — 4, 
po 4.

Sędziowali: Ujma 
(tódź).

ZZK Poznań 
TMCA tódź 
TUR WdS 
AZS Warszawa 
Wisła Kraków 
Warta Poznań 
AZS Kraków 
Zgoda świąt.

Grójecki I

(Warcz.)

14 3:11
2:10

Bahr

EJme

559:428
492:558
478:455
585:555 
585:435
415:445 
400:493 
319:421

KoszykarkiSKS
mistrzyniami Warszawy

Zabrze) 13.24, 2) Kiszka (Lignoza Kry 
wal) 11,41. Wzwyż: 1) Wyprzycki 
(Włókniarz Sosnowiec) L'3, 2) Czai- 
kowski (Piast Gliwice) 1-67. W dal: 1) 
brański (Zgoda Świętochłowice) 6,36,

Palus by! najlepszy
ale cholowi hokeiści zawiedli

ka: 1) Szendzielorz (Lignoza) 3,35 m, 
2) Pawliczek (Lignoza) 3,25 m.

Punktacja ogólna wszystkich kon 
kurencji: 1) Pogoń (Katowice) — 
85 pkt., 2) Lignoza (Krywald) — 61

powrócili

Bokserska reprezentacja Polskich Związ 
kiw Zaw-dowych wylądowała-w ub. so­
botę w '.Tarszayio po długiej podróży 
powietrznej z Helsinek vła Norrkoeping 
Z powodu złych warunków atmosferycz­
nych. samo'ot nie’ mógł odbyć bezpośre- 
cioiocjo przelotu Fin‘andia — Po^a i mu­
sie! zr.tr-ymoć s:o na pewion ok-es w

wie niezmęczeni, pełni zachwytu nad go­
ścinnością Finlandczyków i nieco zasko­
czeni. czekającymi wkrótce meczami mię­
dzypaństwowymi z Węgrami i CSR.

ŁÓDŹ. 13.2. (TeL wł.) — Craco- 
via — ŁKS 6:3 (1:1, 2:1, 3:1). Ło 
dzianie znaleźli sposób na lód. W 
czwartek zaryzykowali wytopienie 
afiszy, zapowiadające półfinałowe 
spotkanie, chociaż więc w sobotę je 
szcze była odwilż, w nocy chwycił 
mróz i jakkolwiek lód nie był w 
najlepszym stanie mecz można by­
ło rozegrać.

Krakowianie wyszh na tor z ,,za- 
reHinrę" w Krakowie przewagą 
4-clt bramek, co oczywiście, czyni­
ło ich pewnymi faworytami. W I 
tercji ŁKS stanowił równorzędne­
go przeciwnika, prowadził grę 
otwartą, mając nawet w większo­
ści inicjatywę. Prowadzenie dla 
Cracovii uzyskał w tej tercji Bur­
da w 7 min., a mimo wielu dosko- 
rałych okazji łodzianie rewanżują 

i sie bramką, zdobytą przez Kelma. 
dopiero na minutę przed końcem 

I tercji. W II tercji Wołkowskl już

w 4 min. uzyskuje ponownie pro­
wadzenie, ale w 2 min. później, po 
energicznym natarciu, łodzianie 
zdobywają drugą bramkę przy po­
mocy... opatrznościowej nogi jed­
nego z krakowian.

Tempo teraz wzmogło się. Wal­
ka staje się bardzo zacięta, nerwo­
wa. Energiczne ataki krakowian 
rozbijają się na łódzkiej obronie, 
w której Chodakowski całkowicie 
zablokował Burdę. W 13 min. Pa­
lus, najlepszy tego dnia zawodnik 
na lodzie, zdobywa trzecią bramkę 
dla gości. W ostatniej tercji Woł- 
kowski w momencie, gdy na lo­
dzie znajdowało się tylko 4-ch ło­
dzian, podwyższa na 4:2. W IG-ej 
min. Krim zmusza Kapistę do ka­
pitulacji. Końcówka należy już nie­
podzielnie do Cracovii, dla której 
w 18 min. Burda, a w 20-ej Palus 
zdobywają dwie dalsze bramki.

W REWANŻOWYM — a zara­
zem ostatnim meczu o mi­

strzostwo Warszawy w koszyków­
ce drużyn żeńskich, SKS odniósł 
szczęśliwe zwycięstwo nad AZS-em 
19:18 (7:8) i zapewnił sobie tym 
samym tytuł mistrza stolicy.

Spotkanie stało na słabym pozlo 
mie, zwłaszcza ze strony SKS-u, 
którego zawodniczki wyraźnie stra 
clły formę. Właściwie sukces swój 
zawdzięcza SKS, swojej drugiej 
„piątce", która po przerwie ze sta 
nu 14:11 dla AZS-u potrafiła wy­
równać, a później uzyskać przewa­
gę 1 pkt. Dobrze dysponowana 
strzałowo była Wiśniewska.

Punkty dla SKS-u uzyskały: Wiśniew

ska 9, Góralska 4 oraz Wojewódzka, 
Parszniak i Rogowska po 2, dla AZS-u 
— Czopkówna 10, Dziatkiewicz 4 oraz 
Wojtyrowska i Gruszczyńska po 2.

Na wyróżnienie, oprócz wspomnianej 
Wiśniewskiej, zasługują Rogowska 
(SKS) oraz Czopkówna i Węgrzyno­
wicz (AZS). •

Spotkanie prowadzili Eberhardt z 
Krakowa i Czmoch z Warszawy.

pkt. st. koszy
1. SKS 3:1 93:84
2. Polonia 2:2 74:79
3. AZS 1:3. 74:78

BEZ BAZARNIKA I NOWARY 

BATORY PRZEGRAŁ Z ODRĄ 7:9

Rozegrany w Opolu mecz bokserski 
między zespołem Batorego (Chorzów) I 
B-klasową Odrą (Opole) zakończył się 
sensacyjnym zwycięstwem ósemki Odry 
9:7. Batory wystąpił bez Bazarnika I No 
wary.

Wyniki (na I m. zawodnicy Odry): w 
muszej Górniak przegrał z Osieckim; w 
koguciej Greń pokonał Rajcherta; w piór 
kowej Jackiewicz zremisował z Kempą; 
w lekkiej Kraus przegrał z Ponantą; w 
półśredniej Kiszka pokonał KUsza; w 
średniej Okruszkiewicz zremisował ze 
Sznajdrem; w półciężkiej Gadek zremi­
sował z Kolanką; w ciężkiej Krzemiński 
pokona! Baranowskiego.

Koszykarkl Polonii
triamiufa nu Wybrzeża

GDYNIA, 11.2 (ł«l. wl.) — Na Wybrzeżu 
bawili koszykarze warszawskiej Polonii, 
rozgrywając mecze z miejscową Gedanlą.

W spoikanlu Juniorów zwycięstwo od- 
nlei'1 poloniści 32:12; najwięcej koszy dla 
gości uzyska! Zdanowski. Bezapelacyjną 
przewagę miały koszykarkl Polonii nad 
ad hoc skleconą drutyną Gedanil (pierw 
szy Ich występ w tej dyscyplinie), uzy­
skując rekordowy wynik* 40:2. Polonistki 
najsllnlejsz’ swe punkty miały w Kamec- 
kiej I Jaźnickiej.

Ma dobrym poziomie stało spotkanie 
drużyn męskich obu zespołów. Po Intere 
'.ującej grze wygrała Polonia 42:28. Naj­
większą Ilość koszy zdobył 3aZnickl, który 
był motorem wszystkich akcji gości. 
Obok niego wyróżnił się Tatarkiewicz. W 
Gedanii najlepsi ByfT Olszewski I Sza­
rejko.

obok b. dobrych momentów, zda­
rzały się wprost katastrofalne 
chwilami zagrania.

Mimo to turniej należy oeenić do* 
datnio, gdyż obniżenie aię poziomu wy 
nikło ze zmiany systemu gry, który 
wprowadziły drużyny dopiero od nie­
spełna roku. System ten, wzorowany na 
grze drużyn radzieckich, urozmaicił 
przebieg spotkań, ścięcia następowały 
często z pierwszego podania, były róż 
norodne: bite ze środka jak i z rogów 
obiska i to tak z prawej jak i z lewej 
strony. Oczywiście wykonanie pososta- 
wiało jeszcze wiele do życzenia, ale 
dla rozwoju siatkówki jest to jedynie 
właściwa droga.

Przebieg poszczególnych spotkań był 
bardzo interesujący. Licznie zgroma­
dzona publiczność na brak wrażeń i 
emocji nie mogła narzekać- Prawie kań 
de spotkanie trwało około 2 godzin, 
przez co, oczywiście, główną rolę od­
grywała kondycja i odporność nerwowa 
zawodników.

Wyniki:
AZS Warszawa — AZS Wrocław 5:1 

(15:11; 15:4; 10:15; 15:9).
SKS Zryw Gdańsk — ZZK Olsza Kra­

ków 3:2 (12:15; 14:14; 15:12; 9:15; 15:10).
AZS 

(15:12;
AZS 

(13:15;
AZS

Warszawa — Zryw Gdańsk 
15:11; 10:15; 14:14; 15:4).
Wrocław — Olsza 
15:5; 15:4; 15:10).
Wrocław — Zryw

(15:9; 15:8; 11:15; 15:12).
AZS Warszawa — Olsza

(15:13; 13:15; 15:7; 15:11).

TABELKA

3:2

Kraków

Gdańsk

Kraków 3:1

AZS
AZS Wrocła'

pkt. st. «at. 
3 9:4

3. Zryw Gdańsk
4. Olsza Kraków 

Drużyny występowały j składach:
AZS Warszawa: Plejewskl, Staniszew­

ski, Bińkowski, Bartosiewicz, Christiane, 
Lenkiewicz, Majewski i Dobrzański.

AZS Wrocław: Antczak, Lewkowicz, 
b-cia Maliszewscy, Piechura, Strońskl.

Zryw Gdańsk: Wojtowicz, Tyczeckl, Le­
lonkiewicz, Tomaszewski, Markowski, Tysz 
kiewicz I Korwin.

Olsza Kraków: Poburka, Klein, Górski, 
Kantorek, Grabowski, Serafini I Buczyń­
ski. '

Najlepszymi graczami byli: Bartosiewicz 
I Plejewskl (AZS W-wa); Piechura, Lew­
kowicz, Antczak i Maliszewski W. (AZS
Wrocław); Lelonkiewicz Markowskl
(Zryw) oraz Klein i Kantorek (Olsza).

Klasyfikacja drużyn, mimo za­
strzeżeń podanych na wstępie, jest 
w zasadzie słuszna. Olsza Kraków, 
była bezsprzecznie najsłabszą dr-u- 
żyną turnieju. Tytuł wicemistrza 
zdobyty przez AZS. Wrocław, jest 
wynikiem poprawy formy, jaką 
wykazała ta drużyna w miarę spot 
kań. Typo vany na mistrza zespół 
Zrywu zawiódł przede wszystkim 
kondycyjnie 1 wykazał się najmniej 
szą odpornością rezerwową. Dwaj 
jego najlepsi „ścinacze", Tomaszew 
ski i Wojtowicz zawiedli.

Komplet sędziowski tworzyli: 
Piotrowski (siatkarz Lenko Biel­
sko, studiujący w AWF), Betlejew- 
ski (Toruń) i Czmoch (W-wa). Mi­
mo, że orzeczenia ich nie zawsze 
przyjmowane były przychylnie 
przez publiczność, rażących błędów 
nie popełniali i w żadnym wypad­
ku nie spaczyli wyników spotkań.

Mistrz Polski AZS Warszawa 
zdobył puchar przechodni, ufundo­
wany jeszcze w 1946 r. przez Pre­
miera Rządu, Zryw Gdańsk statuę 
syreny — nagrodę Rady Kult. Fiz. 
przy KCZZ dla najlepszej drużyny 
związkowej, Olsza — komplet ko­
stiumów — dar Zarządu m. st. War 
szawy. (Szef.).

Pismo sportowo ZMP. Redaguje Komitet 
Nakładem Spółdzielni

Wydawniczo - Oświatowej „Czytelnik"
Redakcja: Warszawa, Mokotowska S 
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BYŁA już późna noc, gdy w dniu
13 stycznia 1938 r. ostry dzwo 

nek telefoniczny zaalarmował re­
dakcję. Nasz korespondent paryski 
donosił, iż Edward Ran przegrał z 
Cerdanem przez nokaut w drugiej 
rundzie. Nikogo wówczas nie dzi­
wiła ta wiadomość. Ran był u 
schyłku kariery, wszystkie jego 
spotkania z reguły kończyły się 
nokautami. Eddie należał już do 
kategorii tych bokserów, którzy 
błądzili samotnie, nie mając do­
brych opiekunów, którzy mogli by 
przestrzec przed zbyt silnymi prze 
ciwnikami. Dlatego też Ran nie­
wątpliwie przedwcześnie zakończył 
karierę bokserską.

AJe powróćmy do telefonu. Zapy 
tywaliśmy się naszego korespon­
denta, kto taki jest ten Cerdan ? Nie 
umiał nam dać na to pytanie bliż­
szej odpowiedzi. Po kilku dniach 
nadeszły obszerne korespondencje | 
od dwu polskich dziennikarzy, któ 
rzy byli obecni na meczu. Nie przy 
nosiły one nic nowego, były pisane 
w nastroju pesymistycznym: „ko­
niec Rana",

O KROK OD ZWYCIĘSTWA

A jednak wówczas nikt nie przy­
puszczał, że Ran był o krok od skoń 
czenla kariery Cerdana... Dopiero 
teraz, po tylu latach — prawda wy 
szła na jaw. Cerdan dobrze strzegł 
swej tajemnicy, którą zdradził do­
piero przed kilku tygodniami w 
swych pami-tnikach. Ale oddajemy 
glos Francuzowi:

Cerdan wspomina swój ostatni 
pobyt w Złmcryce i przygotowania 
do walili z Zale-Załęskim.

— Jakiś nieznany człowiek n- 
ścisnąl mi dłoń. Powiedziałem 
mu: „nie poznaję pana". A na 
to odezwał się mój menażer, Lu- 
cien Roupp:

PRAWY PROSTY

— Jakto, nie pozna jesz Eddie 
Rana?

Przypatrzyłem się dokładnie, 
temu człowiekowi o sympatycz­
nej twarzy, ozdobionej bliznami 
nad oczami. Tak, widziałem go 
już kiedyś w życiu. Nagle wspom 
nleńia uleciały do sali Wagram 
w Paryżu. Tak, tak, to przecież 
Ran, z którym walczyłem! Prze- 
demną stal mężczyzna, który o- 
rńal nie zwichnął mojej kariery 
bokserskiej. Omal przez niego 
n’e pożegnałem się na zawsze z 
ringiem!

— Czy pamiętasz Eddie ten 
straszliwy prawy prosty, który 
mi zadałeś w pierwszej rundzie 
na paryskim ringu? To był naj­

Mistrzyni świata w tenisie stołowym Węgierka Parkaj rozmawia ze adetro-: 
nizowanym mistrzem — Bergmanem (AngUa)

Najsilniejszy cios w życia 
otrzymałem od EDWARDA RANA

silniejszy dna, jaki otrzymałem 
w czasie myeb 110 walk!

Po pierwszej rundzie powróci­
łem do rogu s-silnym, zamiarem 
poddania się 1 powiedziałem 
Rouppowi: „To coś niebywałego, 
jak ten chłopak mocno Mje, on 
mnie znokautuje...

Ronpp spojrzał na mnie groź­
nie i zareplikował: „Nie gadaj 
głupstw, nie dopuszczaj go do 
ataku, tylko sam nacieraj?.

„Kręcenie" kilometrów 
w drodze na wyścig 
— to przecież nie turystyka

NA 31 kluby, zrzeizone w Waru. Okr.
Zw. Motocyklowym, na walnym ze> 

braniu okręgu reprezentowanych było 
ledwie 21. Nieobecne kluby nie wysta­
wiły sobie dobrego świadetwa pod 
względem zainteresowania się sprawami 
motocyklizmu w woj. warszawskim. Ze 
sprawozdania ustępującego prezesa Ryn- 
kiawicza dowiedzieliśmy się, te więk­
szość członków zarządu nie grzeszyła pil 
nością, stąd więc zarząd nie mógł spro­
stać szeregowi zadań. Realizację planów 
utrudniała w dużej mierze opieszałość 
klubów w opłacaniu należności związko­
wi, a jeden z klubów nie może „zdecy­
dować" się na wpłacenie kwoty, przypa 
dającej okręgowi z imprezy, która od­
była się przed... $ miesiącami.

Dyskusja nad sprawozdaniami zarządu 
ograniczyła się tylko do wypowiedzi 
przedstawiciela PKM, inż. Sokołowskiego, 
który podkreślił, że okręg nie mając po­
la do popisu w stolicy, gdzie są silne 
kluby, realizujące właściwe plany — po­
winien skierować swą działalność w te­
ren, propagując motocyklizm, m. In. 
przez urządzanie prelekcji. Turystyki, zda­
niem mówcy, nie było w okręgu prawie 
żadnej, gdyż postawiono ją na złej pła­
szczyźnie.

Klub, który w turystyce zyskał pierw­
sze miejsce zawdzięcza największą ilość 
punktów- zawodnikom, którym zaliczano

Oczy i uszy świata
Zatopek weźmie udział w biegu na 

przełaj, organizowanym w dniu 13 mar­
ca przez redakcję „L'Humanite" w Pa­
ryżu.

KłębiAskl (Klabiński) startować będzie 
w wyścigu kolarskim Mediolan —' San

Postąpiłem według tych rad, da­
łem z siebie wszystko. Eddie otrzy 
mał serię ciosów, po której zawisł 
na linach i w tej pozycji sędzia go 
wyliczył.

UCZUCIE STRACHU
W czasie liczenia zwróciłem się 

do Rouppa i zdążyłem szepnąć: 
„Oby tylko został wyliczony, bije 
jak dla mnie zbyt silnie".

Odetchnąłem z ulgą po słowie

kilometry... przejechano na wyścigi. Przy 
tej okazji dowiedzieliśmy się, że PZM 
opracowuje regulamin turystyczny, który 
wyeliminuje podobne dziwolągi, nie ma­
jące nic wspólnego z właściwie pojętą 
turystyką.

Nowy zarząd WOZM wybrano w nastę­
pującym składzie: prezes Witalis Ryn- 
kiewicz (Legia), ponownie, wiceprezesi 
Zieleniewski (Okęcie) i Jewtuszewsrd 
(PKM), sekretarz — vacat, skarbnik Sere- 
dyński (Legia), kpt. sport. Kupczyk (Okę­
cie), turyst. Sodczak (WTC), członkowie 
zarządu: Święcicki (PKM), Tad. Sokołow­
ski (Samorz.), Elwart (Łowicz) i Przygodz- 
kł (Legia).

Zebraniu przewodniczył prezes Logii. 
Kossowski. WUKF reprezentował Jakubo­
wicz, a PZM — mjr Boczoń i Karpała.

Andrzej; wski pokonał Ramolę
Rekord Polskś „Górnika11 w 4x100 klas

POZNAŃ, 13.2. M-cz j.ływacki War­
ta — Górnik Zabrze zakończony zwy­
cięstwem Warty 85:67, zadowolił chy­
ba wszystkich, którzy znaleźli ->ię w 
pływalni poznańskiej. Zawody in: J o- 
częły się bardzo obiecująco, już. pierw 
sza konkurencja dostarczyła nidada sen 
sacji, bo Andrzejewski (\X ) pokonał 
mistrza Polski Raniolę, ustalajęe no­
wy rekord okręgu — 2:313- W sztafe­
cie 4 x 100 st. klas, kobiet zespól Gór­
nika uzyskał wynikiem 6:44,1 nowy re. 
kord Polski. Również sztafeta Warty 
na tym dystansie uzyskała czas 1 pszy 
od poprzedniego rekordu. Najwięcej 
emoeji dostarczyła sztafeta 4 x 100 m 
st. klas, mężczyzn. Wygrała ję Warta 
dzięki wspaniałemu finiszowi Cichoń- 
skiego. Cirhoński mając w stosunku do 
Ramoli do odrobienia 12 m wyrównał

Remo. Kłąbińikl pojedzi® w barwach 
polskich. .

Belg Dcllanoit, który swego czasu po­
konał Cerdana, otrzymał propozycje na 
tournee po Ameryce.

Związek Australijski wyznaczył już gra­
czy do pucharu Davisa, a więc Bromwi- 
cha, Sedgmana 1 Sidwella. Gracze cl 
2 maja wyruszają na pokładzie okrętu 
do Anglii I tam wezmą udział w tur­
nieju wimblędóńsklm. Dopiero po nim 
udadzą się do Ameryki.

Filipiny wycofały swe zgłoszenie do 
mistrzostw piłkarskich świata w Brazylii.

Asboth I Patty wezmą udział w mi­
strzostwach Egiptu, które rozgrywane są 
w marcu.

Carnora, który stał się obecnie zapa­
śnikiem, cieszy się dużym powodzeniem 
i zarabia 6k. 60. milionów franków rocz­
nic I

Reiff powraca do Europy 20 lutego.
Wiedeński Rapld pokonał w Kairo re­

prezentacje Aleksandrii 6:2.
Delannoit wygrał na punkty, po 

10-cio rundowej walce z Francuzem 
Laurentem.

Terry Allen wygrał na punkty, po 
8-snio rondowej'walce z mistrzem świa 
ta w muszej Rinty Monaghanem. W 
fhej rondzie Monaghan był dwukrot­
nie do 5-ćiu i 6-eiu na deskach. Spot­
kanie odbyło się w Londynie.

Ezzard Charles, kandydat do walki 
o tytuł mistrza świata w ciężkiej zno­
kautował w 8-ej rondzie Haynesa (No­
wy Jork).

Trener PZA — Szezeblewski wyje­
chał do Łodzi i Krakowa na kursy 
przeszkoleniowe czołowych zawodni­
ków tych okręgów przed mistrzostwa­
mi Polii, W okręgu warszawskim za- 
tmnąę prowsdrf pzesM WOZA . — 
wfętoshrwsld.

„aut". To było dla mnie szczęście, 
bo ogarniało mnie prawdziwe uczu 
cle strachu. Bałem się swego prze­
ciwnika...

Nazajutrz po meczu największy 
sportowy dziennik paryski „I‘Auto“ 
umieściło krótką notatkę: „Marcel 
Cerdan (66 kg 720) ważył dokład­
nie tyle samo co Eddie Ran. V/ 
drugiej rundzie Cerdan trafił dwa 
razy z pawej w ucho. Zdawało się, 
że ciosy te sprawiły ból Ranowi, 
jedną ręką złapał się za ucho, a dru 
gą trzymał się liny i tak został wy 
liczony..."

NIKT NIE WIDZIAŁ...
— I nic więcej, nic więcej ’— nie 

zauważyli dzienikarze, nie spostrze 
gli piorunującego ciosu, który mną 
zachwiał. Nie wiedzieli, że tej no­
cy przykładano mi kompresy do 
obolałego policzka, a ja wówczas 
poważnie rozmyślałem, czyby nie 
pożegnać się na zawsze z pięściar- 
stwem...

Ale i dziennikarze polscy, któ­
rzy byli wówczas w sali Wagram 
nie widzieli ciosu zadanego przez 
Rana, żaden z nich nie przeniknął 
tajemnicy Cerdana. Nie przeniknął 
jej i- sam Ran, który dopiero ze 
słów Francuza dowiedział się, jak 
bliski był od triumfu nad przy- 
szlym mistrzem świata...

k. a.

-ię ze Ślązakiem i pobił so nawet o 
dobre 2 m. Czas uzyskany przez sztafe­
tę Warty lepszy jest od rekordu Pol­
ski, jednak na skutek przepisów, że 
nie wolno pływać w slipach — rekord 
len nie będzie uznany.

Wyniki:

KONKURENCIE MĘSKIE:
MO m »1. dow. — 1) Andrzejewski (W) 

2:31,3 — 2) Ramola (G) 2:31.7 — 3) Jaeh- 
nik (W) 2:41,4 — 4) Magóra (G) 5:07,4.

100 m st. kies. — 1) Cichoński (W) 
1:18,9 — 2) Żalisz (W) 1:21 — 5) Serafin 
(G) 1:22 — 4) Bernad (G) 1:23.

190 m st. grzb. — 1) Owczarczak (W) 
1:19 — 2) Zombek (G) 1:20,3 — 3) Boru- 
szak (W) 1:24,2 — 4) Więcek (G) 1:28,1.

100 m ił. dew. — 1) Ramola (G) 1:06,8 
2) Andrzejewski (W) 1:08,7 — 3) Lipiński 
(W) 1:12 — 4) Nojman (G) 1:17,7.

4 X m st. klas. — 1) Warta (Ohmie 
lewski,-. Żmudziński, Zanisz, Cichoński) 
5:32,7 — 2) Górnik Zabrze 5:35,6.

S x S0 m st. dow.: — 1) Warta (Bo- 
ruszak, Owczarczak, Lipriński, Jachnik, An 
drzejewski) 2:34,3 (nowy rekord okręgu)— 
2) Górnik 2:40,4.

KONKURENCJE ŻEŃSKIE:

200 m klas. — 1) Istel (G) —
2) Brysińska (W) 3:33 — 3) Przybyłówna 
(G) 3:33 — 4) Cichońska (W) 3:35.

100 m tl. grzb. — 1) Kurkówna (W) 
1:37,7 — 2) Gamoń (G) 1:44,7 — 3) Tyrała 
(G) 1:45 — 4) Skrzypczyńska (W) 1:51.

100 m st. dow. — 1) Miklasówna (W) 
1:30,5 — 2) Bogucka (W) 1:56 — 3) Sal- 
wiczek (G) 1:37,3 — 4) Tyrała (G) 1:58,4.

100 m st. klas. — 1) łstel (G) 1:39 — 
2) Bresińska (W) 1:41,3 — 5) Przybyłówna 
(G) 1:42,3 — 4) Cichońska (W) 1:43,6.

4 X »> «<■ klas. — 1) Górnik (Istel, 
Przybyła, Jaworek, Bugiel) 6:44,1 (nowy 
rekord Polski) — 2) Warta 6:44,6.

Spotkanie w piłce wodnej zakończyło 
się zwycięstwem Warty 2:0 (0:0). Obie 
bramki zdobył Kruczkowski.

Slock bije 
rekord świata

Allan Stack pobił swój własny re­
kord świata, przepływając 100 m sty­
lem grzbietowym w 1:3,6. Dawny re­
kord wynosił 1:4. Rekord Europy wy­
nosi 1:5,2 i należy do Francuza Val- 
Icrey.

Nowy rekord został ustanowiony na 
pływalni uniwersytetu Yale w New 
ITavcn. W czasie tych samych zawo­
dów drużyna Yale osiągnęła wspania­
ły czas w sztafecie 4 x 50 m w stylu 
dowolnym a mianowicie 1:42.

yikreć g&

W SFERACH hokejowych krąży 
wiadomość, iż prezes PZHL — 

dr KafliAski złożył sutą rezygnację. 
Wiadomość ta jeszcze nie znalazła ofi­
cjalnego potwierdzenia.

III
GWOLI prawdzie i sprawiedliwości, muszą jeszcze wyjaśnić 

jeden incydent, który miał miejsce w Helsinkach podczas 
mojej walki z Virtanenem w biegu na 3 km. Otóż Finn oświad­
czył, że na prostej trąciłem go w pierś tak mocno, iż dzięki te­
mu jedynie zdołałem ten bieg wygrać. Jest to oczywiście wie­
rutnym kłamstwem, gdyż minąłem Virtanena w najprawidłow- 
szy sposób, a o trąceniu łokciem w pierś nie było mowy. Trener 
fiński Larvi Pihkala oświadczył, że swym startem w Helsinkach 
tuż przed Mistrzostwami Europy, zdradziłem sią I że on Się dzi­
wi, że w takiej formie zaryzykowałem swój wyjazd. Dla Pihkalł 
już nie jestem nie do pokonania: „Nie jest on już tak bezkon­
kurencyjny i wszechstronny jak w Los Angelos".

Mój znakomity „przeciwnik" Lehtinen, który raczył „zachoro­
wać", gdy trzeba było startować przeciw mnie przed tygodniem, 
a potrafił uciec przed wspólnym ze mną startem 1 wreszcie prze­
grać w Chicago, oświadczył: „Gdybym był w takiej formie, jak 
w roku ubiegłym, Kusociński z pewnością nie wygrałby dzisiej­
szego biegu".

POŻYCZONE PANTOFLE.»

Virtanen wymyślił po biegu różne powody, które miały uspra­
wiedliwić jego porażkę ze mną. Więc przede wszystkim fakt, że 
biegł nie w swoich pantoflach, (Mój dobry Boże, zawsze, te pan­
tofle) — wreszcie to, że go na finiszu potrąciłem łokciem w oko­
licę serca. Virtanen wyraził przekonanie, że w Turynie: będzie 
inaczej. W każdym razie muszę stwierdzić, że te metody fiń­
skich zawodników po moim zwycięstwie w Helsinkach, nie 
świadczą o ich rycerskim sposobie pojmowania walki. Czekałem 
na start w Turynie. Tam miało się rozstrzygnąć, kto będzie lep­
szy, ja — czy też koalicja Finów.

Przybyłem do Turynu, jako jeden z pierwszych, na tydzień 
przed zawodami, by odpowiednio zaklimatyzować się i odbyć so­
lidny trening na bieżni, na której miałem rozegrać walką z Fi­
nami. Z Wiednia do Mediolanu odbyłem podróż samolotem na 
własny koszt, a stamtąd do Turynu koleją. Cóż to za urocza była 
podróż, ten przelot nad Alpami, na wysokości 4.000 metrów nad 
poziomem morza. Nigdy nie zapomnę tego zachwycającego 
przelotu.

Trenowałem codziennie bardzo regularnie, wzbudzając swą 
pracą na bieżni wielkie zainteresowanie wśród sportowców wło­
skich. Prasa pisała o mnie wiele artykułów, wszyscy znawcy 
lekkoatletyki typowali mnie jako stuprocentowego faworyta na 
zwycięzcę.

OGRODNIK O TRÓJKĄTNEJ TWARZY

Nie mogę jednak powiedzieć, by Włosi zaszczytnie wywiązali 
się ze swych obowiązków gospodarzy. Wielkie pismo w Turynie 
„Stampa" zdobyło się na wyczyn, jakiego nie zna historia dzien­
nikarstwa sportowego. Zamieszczono w nim artykuł, który miał 
na celu zarówno oczernienie mnie, jak 1 wytrącenie z równo­
wagi psychicznej. Nazwano mnie: „ogrodnikiem, o trójkątnej 
twarzy i wybrylantynowanych. włosach". Wówczas nie zwróciłem 
na oszczerczą napaść najmniejszej uwagi, (tą sprawą zajęło sią 
kierownictwo naszej ekspedycji), ani tym bardziej zajmowałbym 
się tym teraz — gdybym w ten sposób nie pragnął podkreślić 
metod włoskiej „gościnności". Z tego rodzaju metodami przyj­
mowania cudzoziemskich gości spotkałem, się tylko w, Turynie. 
Włochom w owe czasy faszyzm uderzył do głowy, poczuli się na­
rodem wybranym.

Przedstawiciele prasy polskiej oraz międzynarodowa konfede­
racja, zaprotestowała w prezydium F. I. D. A. L. przeciwko te­
go rodzaju gościnie sportowej. Nazajutrz na skutek tego pro­
testu, „Stampa" zamieściła pełen entuzjazmu artykuł o mnie, 
starając się w ten tani sposób dać mi całkowitą rehabilitację za 
dzień wczorajszy.

„Przegląd Sportowy", omawiając tę niesmaczną sprawę, pisze: 
„Fakt ten w wielkiej lekkoatletyce europejskiej uważano za 
właściwe otwarcie tegorocznych Mistrzostw, albowiem jeden z za­
wodników otrzymał satysfakcję od prasy włoskiej".

LEKCJA ZŁEGO WYCHOWANIA

Lecz Włosi, dopiero po zakończeniu Mistrzostw i naszym wy­
jeździć, dali prawdziwą lekcję złego wychowania. To samo pi­
smo włoskie „Stampa", opisując bieg na 5.000 metrów, nie uży­
wało słów, ani Kusociński, ani też Polak.— tylko „ogrodnik war­
szawski". Oczywiście sprawa ta nie wymaga dalszych komen­
tarzy.

Znana powszechnie jest teatralność Włochów, która chyba ni­
gdzie tak jaskrawo nie wystąpiła, jak właśnie podczas Mi­
strzostw Europy w Turynie. A przecież sport, a już szczególnie 
lekkoatletyka, wymaga specjalnie wielkich i rycerskich zalet 
charakteru. Niegdzie tak bardzo jak właśnie w walce, rile wy­
stępują, te zalety, które powinny cechować każdego dżentelme­
na 1 sportowca.

GRYMASY FACELLEGO

Zawodnikom włoskim, pod żadnym warunkiem nie wolno by­
ło przegrać. Gdy się jednak przegrywało, a to się działo dość 
często, pomimo olbrzymiego dopingu publiczności 1’forytowańia 
własnych zawodników, wówczas działo się to z przyczyn „natu- 

. ry ^wyższej", ' Włochom zawsze przeszkadzał, jakiś... wypadek. 
W zwykły, a sportowy i lojalny sposób Włosi przegrać nie umieli. 

' W czasie całych Mistrzostw nie wydarzyło się ani razu, by za- 
wodnik głoski przegrał w normalny sposób. Zabawna historia 
wydarzyła śię podczas biegu na 400 m przez płotki. Rekordzista 

. ’ włoski, i ogólny faworyt Facelii prowadził cały czas. Na kilka­
dziesiąt metrów przed metą, Włocha doszedł Niemiec Schelle; 
Facelii momentalnie zakulał, pokazując publiczności bandaże na 

. nodze i wyczyniając teatralne grymasy. Mógł przyjść jako dru- . 
gi, a już w najgorszym wypadku trzeci. Ale nie Zdobył się na 
żadną walkę, choć bez trudu mógł zostać wicemistrzem Europy. 
Przyszedł do mety ostatni... (D. e. n.)


